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II.
Paustwo deinokłatyczTie. będące pełną funkcją 

życia swojej ludności, nie może nie prowadzić po­
lityki kulturalnej, polityki zmierzającej ku temu, aby 
różne elementy ludowe, iaiae zawiera, wywiązywa­
ły się twórczo w całości kulturalnej, jaką państwo 
to siłą swego istnienia stwarza. Ta jest zasadnicza 
i istotna różnica między dawnem państwem stano- 
wem i icudalncm, lab wspóićzesnein impenalistycz- 
neni (typu w oiskowo-nomadzkiego czy gospodarcze­
go) a pańsrwetn dcmokratycznem, że gdy tamte 
pierwsze nie będąc funkcją, ale tylko formą życia 
swej ludności, służą głównie celom politycznym i go 
spodarczym, to państwo demokratyczne rację swe­
go istnienia znajduje przedew szystkiem w kultural­
ne] swej całości i jedności, w kulturalnej twórczości. 
Państwa też feudalne czy imperialistyczne, jeśli pro­
wadziły czy prowadzą politykę kulturalna, to kie­
rują nimi zawsze cele polityczne lub cywilizacyjno 
(religijnie) misyinc. Narzuca się w nieb ludnośd pe­
wną cywilizację lub nie, zależnie od tego, czy wi­
dzi się w tern środek pro w ad ząicy do utrwalenia pa 
iłowania nad posiadanymi i zdobywanymi obszarami, 
czy beż przeszkodę, i utrudnienie. Jak dawne pań­
stwo feudalne tak i dzisiejsze imperialistyczne nie pro 
wadzi żadnej polityki kulturalnej lub politykę kultu­
ralnego ucisku, obcą mu jest i niedostępną poktyka, 
która buduje organicznie iedność i całość kulturalną 
życia swej ludności, zapewniając jej swobodne wy­
wiązywanie własnej, indywidualnej syntezy cywili­
zacyjnej, (narodowej) z tych wszystkich elemen­
tów .odrębności ludowo-Kutturalnych, jakie ją w nai 
szerszych masach etnicznych różniczkują.

Taką politykę kulturalną może jednak prowa­
dzić jedynie państwo będące organiczną funkcją ży­
cia swej ludności, a więc to państwo demokratyczne, 
które ogarnia terytorium stanowiące jedność i całość 
geograficzną, będące przyrodniczą indywidualnością, 
a więc to państwo, które jedność swą i całość kul­
turalną wyprowadza nawet wbrew kiłom historycz­
nym i. przyrodniczej jedności i całości swego tery- 
lorjum.

Otóż powyższy proces naturalny, proces kuliu- 
ra'nego caikowania się i jednoczenia przez państwo 
ludności zamieszkałej na obszarze, który iest geo­
graficzną indywidualnością i jednością, proces ten 
musi się opierać na odrębnościach i mniejszościach 
etnicznych, równocześnie jednak — tam gdzie istnie­
ją obce mu mniejszości historycznie-kulturalne, musi 
odbywać się wbrew nim, znajdując w nich najsil­
niejszą przeszkodę i zawadę.

Stąd polityka kulturalna państwa albo popiera i 
ochrania naturalny rozwój ludowo - kulturalnych 
odrębności poszczególnych, wszystkich grup (mniel- 
szości) etnicznych, iakic tylko istnieją, w oparciu 
o poszczególne, podrzędne jednostki geograficzne 
(terytorialne), składające się na całość i iedność pań­
stwowego terytorium; i wówczas będzie to polity­
ka demokratyczna, mająca na uwadze jaknr pełniej­
szy, najbardziej twórczy kulturalny rozwój wszys>- 
kicj ludności, albo też będzie popierać i ochraniać 
mniejszości historycznie-kulturalne, mniejszości na­
rodowościowe, będzie je sztucznie podtrzymywać i 
rozwijać wbrew procesowi naturalnemu, które je 
rozkłada i niszczy, ale wówczas będzie to polityka 
imperialistyczna, opierająca się o siły i „zabytki" 
historyczne przeciw przyrodniczym, i służąca celom 
politycznym.

W Polsce polityka kulturalna, któraby upaństwo 
wiała mniejszości narodowościowe, któraby zmierza­
ła do stabilizacji i rozwijania odrębnośd historycznie - 
kulturalnycli poszczególnych prowincji (krajów bę­
dących nie przyrodniczą, ale wyłącznie historyczną 
jakąś calo.ścia), któraby ustrój Rzrltei zakładała nie 
na zasadzie utrzymywania i rozwijania odrębności 
terytorialnych i z nich wyrastających odrębnośd 
etnicznych (ludowo-kuituralnycli), a łe na zas t Jzic u- 
trzymywania i rozwhania odrębności histoiye^no- 
kulturalnej krujów, jakie wytworzyły d; ieje poroz- 
biorowe, przy pomocy autonomji kulturalnej mniejszo
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Warszawa, (Teł. wł.) 12 sierpnia. Wczoraj (12) 
w południe przybył, do -Sejmu p. prezydent Nowak i 
odbył dłuzszą konferencję z p. Marszałkiem Sejmu.

P. Marsza'ek polecił kancelarji sejmowej zwoła­
nie na czwartek, dnia 17 hmę na godzinę 10 przed 
PKMudniem posiedzenia połączony di komisyi; konsty- 
cyinej i dla spraw zagranicznych.

Na posiedzeniu tętn prezydent Nowak i minister 
spraw zagrairicanydi p. Narutowicz przedstawią w 
imieniu rządu wniosek w sprawie autonomii dla 
wschodniej Małopolski.

Projekt ten ma tworzyć część konsly tucii Rze­
czypospolitej Polski i powołuje ou do życia radę wo­
jewódzką, w której łonie powstaną dwie sekcje: 
polska i ruska Sprawy wspólne mają być rozstrzy­
gane ivspólnie p<rzez obie sekcje; sprawy zaś naro­
dowościowe mają załatwiać sekcie osobno.

W 11 punktach projekt rządowy wyszczególnia 
sprawy, które podlegają kompetencji rady woje­
wódzkiej.

Projekt poręcza te same prawa dla kosrioła uni­
ckiego, które w Polsce posiada kościół rzym.kat.

W myśl projektu rządowego ma być utworzony 
katastr narodowościowy: ruski i polski.

Przy ministerstwie oświaty i wyznań religijnych 
ma być utworzony w myśl tego projektu wydział 
ruski, w którym mają być zatwierdzeni jako urzę­
dnicy, Rusini. *  -

Ponadto w myśl projektu w Radzie ministrów 
ma zasiadać stale jeden Rusin.

Proiekt ten jest rezultatem wczorajszych (12 
sierpnia) narad rządowej konnsji rzeczoznawców'.

Warszawa. (AW.) Dziś w' godzinach porannych 
zbiera się konferencja rzeczoznawco .o w sprawie 
Małopolski Wschodniej. Prócz dotychczasowych 
uczestników pp.: Kssznicę, Aszkenazego, Lewen-
hertza, hr. Łosia, biorą w niej udział zaproszeni "ze- 
czoznawcy z. Małopolski Wschodniej, mianowicie: 
prof. Dr, LóngeWinips, Dr. Próchnicki, Dr. Sawczyń-

ści narodowościowych orgariizowych w odrębne 
prowincie; taka polityka iK.ultura.na rozbiłaby niety Lto 
polityczną jedność państwa, ale przedey szys-ilwsm 
uniemożliwiłaby sztucznie naturalne wytworzenie się 
jedności i całości kulturalnej wszystkiej ziemi iwszy 
stkich grup etnicznych, co więcej rozbiłaby i zni­
szczyła te związki, jakie istnieją, jakie zai 10 a il 
się pod rządami zaborców. 1 afca polityka stabilizo­
wałaby i rozwinęła do potwornych rozmiarów yalki 
narodowościowe, a mniejszości etniczne oduataby na 
łup i na wyniszczenie poszczeg'ólnym, żerującym na 
nich dotąd narodowościom, a tem samem to, czegc 
nie wolno państ wu tępić pod grozą utraty jedynych 
źródeł kulturalnych sił twórczych, pozwoliłaby wy­
tępić mniejszościom narodowościowym. Polityka ta­
ka byłaby' nawskróś imperialistyczną. Dla celów roz­
winięcia w przyszłości politycznej ekspanzji na 
wschód, uczyniłaby Polskę państwem o  ̂ rząoach 
wojskowo-absolutnyeli, terrorem tych rządów utrzy­
mujących jedność państwa. vVprowadziloby to Po 
skę na najgorszą urogę historycznego rozwoju> dro­
gę stałego konfliktu z własną serą ziemią i silami 
przyrody, drogę hulturalno-twórczej niemocy i we­
wnętrznej politycznej słabości

Państwo nasze albo usPój swój oprze zgodnie 
z. konstytucją i bezwzględnym nakazem życia na za­
sadzie samorządu terytorialnego, opierając się v'po- 
btyce swej kulturalnej na protegowaniu odrębności 
etnicznych, przyrodniczy cli, ludowo-kulturalnych, 
albo też na zasadzie autonomii kulturalnej mnieissr- 
ści narodowościowych, nie prowadząc żadnej poli­
tyki kulturalnej, i wyrzekaiąc się spełnienia swych 
zadaii kulturalnych na rzecz możności piowadzenia 
imperialisty eznej polityki.

Państwo demokratyczne i wolnościowe, jakiem

ski, poseł Grzędzielsk5 i poseł Hausner. W naradach 
biorą udział nadto minister Narutowicz i Kamieński.

Warszawa. (AW.) „Fizegląd Wieczorny" poda­
je wywiad swojego przedstawiciela n prez. Nowaka 
ur sprawach komisji rzeczoznawców dla sprawy 
Maiopolski Wschodniej oraz polityki bieżącej. Pre­
zydent oświadczył, co następuje: Wobec ważności
i aktualności sprawy Małopolski Wschodniej, zapro­
siłem najpoważniejszych znawców dla przygotowa­
nia projektu ustawy, mającej uregulować wewnętrz­
ne sprawy woiewództw ■£ mniejszością ukraińską. 
Do komisji zanrosircm prof. Michała Bobrzyńskiego. 
prof. Szymona Aszkenazego, prof. Kaszmcę, prezy­
denta m. Lwowa Ncumanna, posła Grzędzielskiego, 
posła iiausnera, Dr. Lowenliertza. Dr. Godlewskie­
go, Dr. Wereszczyńskicgo i prof. Dr. Longchampsa. 
Proiekt opracowany przez tą komisję przejdzie przez 
Radę ministrów a po zatwierdzeniu go, będzie przed 
stawiony Sejmowi, jako projekt rządowy. Co do 
pogłosek o z.\vołaniu Sejmu na krótkie posiedzenie 
na 18 bm., to projektu takiego wcale nie wysuwałem 
Udaję, sie teraz na konferencję z Marszałkiem Sejmu 
w sprawie z wonni ia komisji konstytucy.-nei i spraw 
zagranicznych p^zed dniem 18 bm Uważam, że ko­
misje te winne wznowić posiedzenie ze względu na 
mający być przedłożony proiekt statutu Małopolski 
Wschodniej, ze względu na zamierzony przez Mini­
stra spraw zagranicznych -wyjazd za granicę oraz ze 
względu na konieczność przesunięcia skutkiem trud­
ności technicznych terminu wyborów do Sejmu i 
Senatu na kilka dni. Będę się starać, by to przesu­
nięcie było jak najkrófszem, bj wypory' odbyły się 
w listopadzie; iestem bowiem zdecydowanym prze­
ciwnikiem przewlekania wyborów.

Warszawa. (AW.) Minister spraw zagr. p. Naru­
towicz konferował dzisiaj z p. Dc Panafieu, posłem 
fiancuskim w War-szawie, celem omówienia nickto-' 
rych kwest.u, związanych ze spodztewanem ego wy 
jazdem za granice.

chce być Polska, nie może prowadzić walk5 Kultu­
ralnej i politycznej z żadną z mniejszości, musi 
wszystkim swym obywatelom zapewnić te same 
prawa, przedewszystkiem prawo swobodnego roz­
woju swych indywidualnych właśc:wości. Jest je­
dnak poważna i zasadnicza różnica miedzy pozwo­
leniem mniejszościom narodowościowym, aby zacho 
wywały i rozwijały swe historycznie-kulturalne wła­
ściwości, aby zorganizowane w partjc i stronnictwa 
dążyły w rantach porządku prawnego do realizacji 
swych politycznych celów, a zacnowywaniem i roz­
wijaniem przez same państwo mniejszości narodo­
wościowych i historycznie-kulturalnych, i oddaniem 
parljom i stronnictwom, które nie stoją na gruncie 
jedności politycznej i kulturalnej państwa, które po­
litycznie i kulturalnie czują się częścią obcych, wro­
gich nam organizmów narodowych : państwowych, 
oddaniem tatrim partjom i stronnictwom, jako gru­
pom narodowościowym środków, prawa i władzy 
państwowej dla politycznej i kulturalnej walki z Rze- 
cząpospolitą.

Jest różnica między „wynaradawianiem11 mniej­
szości a pozwoleniem i jakby wręcz powierzeniem 
przez państwo tym mniejszościom historycznie-kul- 
turalnyir wynaradawiania czy też unaradawiania 
mniejszości etnicznych

Konstytucja nasza zabezpiecza i zapewnia na­
szym mniejszościom narodowościowym wszystkie 
prawa swobodnego rozwoju, zorganizowanie ieduak 
przez państwo tych mniejszości i przekazanie im 
prowadzenia na wyodrębnionych terytoriach pań­
stwowej polityki kulturalnej wobec mniejszości etniez 
nyeh. byłoby zamachem na konstytucję, na ustrój 
demokratyczny Rzpltej, na Je j kulturalny i poliłyczr 
ny rozwój, na Jei by t
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B prezydent bułgarskiego rządu Dr. D ane  w, je­
den z przewódców opozycyjnego bloku przeciw o- 
becnemu rządowi chłopskiemu, udzielił wywiadu ko­
respondentowi dziennika bukareszteńskiego „Dacia*. 
W  wywiadzie tym poddał rzeczowej krytyce rządy 
Stambulińskiego, uzasadniając stanowisko opozycji.

„Jak wiadomo — mówił Dr. Danew — należę do 
opozycji. Będę się jednak starał o zupełną bezstron­
ność sądu. Dlatego rozpocznę oa tego, co można za­
pisać na dobro obecnego rządu. A więc: 1. obięcie 
rządów przez przewódców stronnictwa chłopskiego 
wciągnęło szerokie warstwy  ̂ ludowe dawniej poli­
tycznie nieczynne do życia politycznego. 2. Udzielo­
no słusznie poparcia nicposiądającym ziemi. 3. Rząd 
chłopski uczynił wiele dia wzmożenia ruchu w spół­
dzielczego. 4. Sytuacja zagraniczna powojenna wy­
magała dojścia do steru nowych mężów politycz­
nych. 5. Rząd Stambulińskiego oparty o masy chłop­
skie, tworzące 80 proc. ludności, najłatwiej mógł 
przeciwstawić się fali bolszewizmn.

To były dobie strony rządów chłopskich. Zara­
zem jednak ministrowie ich byii: 1. w sprawach po­
litycznych i administracyjnych niedoświadczeni. 

' 2. Stronnictwo chłopskie jako natychmiast niemal 
po swem po wstaniu doszłe do władzy, nie posiadało 
jeszcze wcale zmysłu rządzenia. Narazić to musiało 
stronnictwo na niebezpieczeństwo korrrpcji, które 
też z iego rządów wynikło.

'W  miesiącu lutym odbyły się nowe powszechne 
wybory. Okazało się pizy nich, że stronnictwo chłop 
skie miało za sobą już tylko 40 proc. ogółu chłopów, 
czyli że straciło ogromnie na wpływie. Cóż srało się 
przyczyną tej klęski? Rząd p. Stambulińskiego po 
objęciu władzy oddał handel w ręce państwa. Jest 
to rzecz niełatwa nawet w najlepiej zorganizowa­
nych państwacti. W  Bułgarii próba ta całkowicie za­
wiodła i to zaszkodziło niezmiernie stronnictwu 
chłopskiemu. Wydawane przez rząd ustawy agarne, 
według których każdy większy wiaściciel ziemski 
(za takiego uważa ustawm każdego, kto ma powyżej 
30 hektarów) zmuszony był do oddawania tego co 
posiadał ponad 30 hektarów po cenach przedwojen­
nych, podczas gdy obecne są około stokrotnie wyż­
sze. Ustawy te nie znalazły przychylnego zrozumie­
nia u bułgarskiej wsi. Uznano ich wykonywanie za 
proste rozbć-jnictwo. Kto miał dwa domy, musiał 
jeden odstąpić po przedwojennych cenach. Rozpo­
rządzenie to wywołało wrażenie podobne. Rozporzą 
dzenia zaś rządu p. Stambulińskiego, tyczące się 
„wzbogaconych wojną1', były tego rodzaju, że od­
niosły iako skutek ucieczkę bułgarskiego kapitału 
zagranicę. Komisja odszkodowań rozpoznawszy szko 
dliwosc ustawy dla majątku krajowego, wymusiła 
odpowiednią jei zmianę. Polityka podatkowa chłop­
skiego rządu polegał na szczególnem prześladowa­
niu banków i towarzystw akcyjnych. Jak zgubny 
miało to wpływ na przemysł i handel, łatwo się do­
myślić. T  zw „obowiązek pracy", do którego urze­
czywistnienia państwo nie rozporządza odpowie­
dnim sztabem urzędników, kosztuje państwo 280 m5- 
ljonów rocznie a jest zupełnie nieproduktywny. 
Przez konfiskatę duchownych dóbr, fundacji i kla­
sztorów, wszedł rząd w ostry konflikt również z du­
chowieństwem. Ponieważ zaś naruszył rząd swobo­
dę akademicką i politycznie niewygodlnwh sobie 
profesorów zamierza! zawieszać w czynnościach, 
więc uniwersytety są od 3 miesiecy zamknięte. Da­
lej osobną ustawą zniesiono niezależność sędziów, 
adwokatom czyni się tiudności, nie zezwalając im na 
pledowanie w sprawach prawa administracyjnego, 
ani też przed sędziami pokoju, którzy mają obecnie 
szerokie unrawnienia. Pozatem rząd, ułaskawiając 
często zbrodniarzy, rozpętał w kraju do niebywa­
łych rozmiarów bandytyzm. Wreszcie obecnie za­
mierza rząd z armii ochotniczej, do której wcisnęły 
się najgorsze elementy, stworzyć bojówkę partyjną.

I tak, jak okazały ostatnie wybory, z rządów 
chłopskich niezadowolone są wszystkie klasy i sta­
ny państwa — chłopi, miasta, handel, przemysł, pro­
fesorowie, duchowni, sędziowie, adwokaci... Jeśli 
chodzi o budżet to 4 i pół miljarda rozchodu prze­
ciwstawia się zaledwie 3 i pół dochodu, tj. 25 proc. 
pozostaje bez pokrycia. Wyrównanie tego deficytu 
jest niemożliwe. Gdyż nawet w wypadku, gdyby 
ludność wiejska, która przedstawiając siłę liczebną 
8fJ  proc zaludnienia płaci tylko 50 proc. podatków 
została silniej obciążona, deficytu by to nie wyró­
wnało".

Kończąc, wyraził Dr. Danew nadzieję, iż po 
kompromitacji obecnego rządu we wszystkich nie­
mal kierunkach przyjdą wnet do steru siły  nowe, 
jak tego się domaga większość narodu bułgarskiego.

LLOYD GEORUE NIE CliCE DOPUŚCfC DO 
UTRWALENIA S i£  POKOJU NA WSCHODZIE.

Mowa, którą wypowiedział Lloyd George w 
kwestii wschodniej 4 bm., a której celem było ró­
wnież zaszachowanie Francji na Wschodzie w prze

d>,dniu konferencji londyńskiej, oznaczało odstępstwo 
od zasad przyjętych na zjeżdzie ministrów spraw 
zagr. w dniu 26 marca br. w Paryżu. Podstawą pro­
pozycji pokojowych ustalonych tam głównie za ini­
cjatywą lorda Cmzona, miała być. iak wiadomo, 
ewakuacja całkowita Małej Azji przez Greków. Tym 
czasem w mowie si >ei z dnia 4 bm. Lloyd George 
oświadczył, żc rozciągnięcie suwerenności tureckiej 
nad Smyrną będzie niemożliwością W ten sposób 
premier angielski, .który dąży do zdobycia dla siebie 
Konstantynopola, nie dopuszcza do zawarcia pokoju 
grecko-tureckiego. Sprzymierzonych swych zaś wzy 
wa do krucjaty przeciw Turkom w zaborczym in­
teresie angielskim. Oświadczając, iż chce utrzymać 
równowagę pomiędzy Turkami i Grekami, zdradził 
Llo3'd George swą myśl. Na to, aby Anglja zapano­
wała nad cieśninami, trzeba nierozegranej niepewno­
ści między Turcją a Grecią. Zaś Grecy z M. Azji 
graiiby rolę Ulsteru w Irlandii. Lloyd George jest

ZASIŁEK DLA EMERYTÓW PAŃSTWOWYCH 
ZA WRZESIEŃ.

Warszawa. (Tek wl.) 12 sierpnia Mimstcrjum 
skarbu projektuje jednorazowy zasiłek dia emerytów 
służby cywilnej państwovrej za wrzesień br., który 
będzie większy od dorychczasowych zasiłków.

DELEGACI NAUCZYCIELI SZKÓL WYŻSZYCH 
I ŚREDNICH U P. NOWAKA.

Warszawa. (AW.) Prezydent ministrów Nowak 
przyjął delegację nauczą-cieli szkół wyższych i śre­
dnich, którym obiecał poparcie żądania w spiawie 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, któreby od­
powiadało wynagrodzeniu za godzmy zwyczajne.

MALWERSACJE W BANKU HANDLOWYM 
W WARSZAWIE.

Warszawa. (Tek w łJ 12 sierpnia. W związku z 
malwersacjami baukowj-mi, zarządzono vrczoraj are­
sztowanie inż Olgierda Łaskiewicza który był osta­
tnio dyrektorem firmy budowy domów urzędniczych, 
v/ której główną rolę odgry^ral do niedawna p. Hi­
polit Śliwiński.

Warszawa. (Tek wł.) 12 sierpnia. DePandacje 
w Banku Handlowym skłoniły dyrektorów innych 
banków' warszawskich do poczynienia dokładnych 
rewizji ksiąg i całej kasowości.

Zachodzi bowiem obawa, że gorączka giełdowa 
pchnęła i gdzieindziej lekkomyślnych urzędników do 
inahversacji.

Warszawa. (AW.) W  związku z malwersacjami 
odkrytemi wczoraj wr banku handlowym w Warsza­
wie dowiadujemy się, iż, aresztowano kierow nika 
wydziału p. Piotra Rulskiego oraz wmieszanych w 
aferę osobistości poza personalcn? banku. Sunty zdc- 
fraudowanej me określono jeszcze- dokłada.e, w każ­
dym razie sięga kilkudziesięciu milionów.

PODWYŻKA OSOBOW EJ TARYFY KOLEJOW EJ.

Warszawa, (Tek wł.) 12 sierpnia. Z dniem 1 wrze­
śnia wchodzi w życie podwyżka taryfy kolejowej 
na polskich państwowych kolejach.

Według tej normy podwyżki taksa za jeden km. 
klasy 111. na przestrzeni oti 1 do 200 ion. wjmosić 
będzie 10 mkp., na przestrzeni od 200 do 300 km. 8 
mkp., a powyżej 300 km. 6 mkp.

W klasie drugiej taksa równa bedzie dwukrotnej 
cenie klasy trzeciej, a w pierwszej potrójnej.

Podwyżka taryfy d'a pospiesznych pociągów 
jest SU prc. większą niż osobowych.

Ogólnie podwyżka wynosi około 60 prc. dotycn- 
czasowcj taryfy.

Warszawa. NAW.) Na podstawie porozumienia 
między prez. Nowakiem a min. skarbu przyznane 
legitymacje kolejowe urzędnikom państwowym, nie 
etatowym. Upoważniono Ministerstwo koleji do wy­
stawiania odnośnych legitymacji.

Warszawa. (AW.) W dniach najbliższych przy­
bywa do Polski minister jugosłowiański, p. Janko- 
vics, który zamierza zwiedzić główne ośrodki prze­
mysłowe w Polsce.

Warszawa. (AW.) Minister pracy Darowski oraz 
delegat ministerstwa Rusinek wyjechali w dniu wczo 
rajszvm do Poznania celem interwencji w strąku 
rolnym.

SZYKANY SOWIETÓW

Moskwa. (Pa F.) Wobec tego, że sprawy sądo­
we wytoczone przeciwko współpracownikom dele­
gacji polskiej za rzekome otrzymywanie informacji 
drogą nielegalną doprowadziły do skompromuowa-

zdania, że okupacja Konstantynopola zakończyłaby 
woinę. Taksamo sądzi grecki minister spraw zag;ra- 
nicznych Baltazzi.

„Tenrps' uważa poglądy te za mylne wskazując, 
iż okupacja Konstantynopola przez Anglików, która 
faktycznie wciąż trwa, wywołała wzrost niesłycna- 
nie silny patriotyzmu Turków. Następstwem tego 
stało się przeniesienie prawdziwego rządu tureckiego 
do Angory i zaciekła walka. Wejście Greków, zda­
niem „Temps‘a“ miałoby ten skutek, że Turcy zde­
cydowaliby się na zajęcie azjatyckiego wybrzeża 
Bosforu i walka rozgorzałaby u wrót miasta, albo 
i w niern samem Widząc w polity-ce Lloyd George‘a 
dążność do zawikłania Entente‘y w woinę przeciw 
i urkom, „Ternps" zastrzega i przestrzega wyraźnie, 
iż Francja swoiej polityki wobec Turcji nie zmieni. 
Zaprzecza przytem kategorycznie, jakoby francuski 
wysłannik w Angorze pułkownik Mougin został stam 
tąd odwołany.

nia władz sądowych, sowiety jęły się nowych spo­
sobów szykan. I tak dnia 2 bm. poddano na granicy 
osobistej rewizji urzędnika delegacji polskiej, jadą­
cego służbowo do 'Warszawy, jako konwojenta partii 
7 arrasów, wysłanych z Moskwy. Poddano również 
rewizji eksperta delegacji polskiej, któremu zatrzy­
mano papiery i dokumenty, przewożone w tece pry­
watnej oraz instrumenty i przyrządy, niezbędne do 
wykonywania ekspertyzy. Tego rodzaju praktyki so- 
wiety zaczynają stosować coraz częściej. W ostatnich 
dniach zaaresztowano jednego z współpracowników 
delegacji inż. Stankiewicza, przyczem jako motyw 
podano brak osobistych dokumentów Dokumenty te 
w tym właśnie czasie zostały wysłane do komisa­
riatu spray/ zagranicznych, celem uregulowana sto­
sunków służbowych p. Stankiewicza zgodnie z istnie­
jącymi w Moskwie przepisami.

ZEBRANIE BANKIERÓW W LONDYNIE.

Paryż. (PAT.) „Chicago Tribune" donosi, że 
komisja reparacyjna miała powziąć postanowienie 
wezwania międzynarodowej konferencji bankierów, 
aby zebrała się w Paryżu dnia 15 września.

Z BLISKIEGO WSCHODU

Ateny. (PAT.) Ze strony miarodajnej donoszą 
że noseł angielski przesłał rządowi greckiemu notę 
Balfour‘a, ostrzegającą Grecję przed, doprowadze­
niem do starcia z wojskami sprzymierzonemi na linji 
Czataldży, ponieważ krok taki spowodowałby dla 
Grecji złe skutki.

Konstantynopol. (PAT.) Turcja wręczyła komisji 
aljanckiej notę z prośbą o pozwolenie na mobihzacię 
6 dywizyj w celu zabezpieczenia Konstantynopola 
Koncentracja wojsk Kemala Paszy w okręgu Ismid 
odbywa się w dalszym ciągu. Dotychczas skoncen­
trowano 200.000 żołnierzy.

Konstantynopol. (PAT.) Przedstawiciel rządu 
Angory wystosował do kcmisa'zy międzysojuszni­
czych protest przeciw proklamowaniu przez Grecję 
autcnomji Jonji.

GORKIJ PRZECIWKO ZAMORDOWANIU 
ESSERÓW.

Moskwa. (AW.) Gorkij przesłał na imię komu­
nisty Bykowa list nast. treści- Jeżeli proces esserów 
zakończy się morderstwem będzie to mord z preme­
dytacją — nikczemna zbrodnia. Pioszę Was, zako­
munikujcie Trockiemu i innym ten mój pogląd. Mam 
nadzieje, że on was nie zadziwi, ponieważ przez cały 
czas rewolucji tysiąckrotnie wskazywałem władzy 
sowieckiej na bezsensowność i zbrodniczość tępienia 
inteligencji w naszym niepiśmiennym i niekultural­
nym kraju. Obecnie jestem przekonany, że jeżeli 
esserowcy zostaną zabici, zbrodnia ta wywoła ze 
strony socjalistycznej Europy moralną blokadę Rosji.

Berlin. (AW.) Z Moskwy donoszą, ze areszto­
wano żony zasądzonych esserów i wywieziono z 
Moskwy na północny wschód w nieznanym błiżea 
kierunku

DŻUMA W ROSJI.

Moskwa. (AW.) -W obwodzie kałmuckim na pod­
stawie badań bakteriologicznych skonstatowano 28 
wypadków' dżumy płucnej. Zmarło 20 osób.

Genewa. (PAT.) Międzynarodowy komitet nie­
sienia pomocy głodnym w Rosii komunikuje: Sytu­
acja na Krymie jest rozpaczliwa. 0̂0.000 osób cierpi 
głód i zaledwie połowa głodnych otrzymuje pomoc 
od władz. Zbiory na Krymie wynosić będą zaledwie 
1/3 częćś plonów normalnych.
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GLOSY

Winien. (PAT.) ..Neue Freue Presse" donosi 
z Paryża pod daia wczorajszą.* żc położenie pole­
pszyło się tak znacznie, iż Inożliwcm jest, że Poinca­
re będzie mójf ndac się już do Paryża.

Wiedeń. (PAT.) „N. Wr. Tagblatt" donosi z Lon­
dynu pod dat?. 11 hm., że w godzinach wieczornych 
uważano porozumienie między Lloyd George‘m a 
Poincare m za pewne i że jutro prawdopodobnie 
dojdzie ono definitywnie do SKutku. Jutro zbierają 
się delegaci państw sprzymierzonych na konferencję, 
na którei będzie przedłożona opinia rzeczoznawców, 
dotycząca 10 punktów propozycji Lloyd George‘a. 
Co do poszczególnych Punktów zachodzą jeszcze 
pewne różnice poglądów rmędzy Lloyd Oerrge‘m 
a Poincare‘m, ale różnic tych nie uważają już za 
konlcretne.

Kompiomis opiera się na memoriale Lloyd Gc- 
rrge‘a. który dziś przedyskutowali Lloyd George, 
Poincare i Theiims. Duplikacja tycli 10 punktów mia 
la już dziś nastąpić, lecz zaniechano tego na życzenie 
Poincare‘go. Po południu narady trzech premierów 
ti wiały do godziny 7 wieczorem. Wedle tymczaso­
wego wyniku porozumienia, ma być przyznane Niem 
com moratorium do Końca b. r., ale świadczenia rze­
czowe, zwłaszcza co się tyczy dostaw dr ziewa i wę­
gla, mają być wykonane.

Następnie komUja reparytTjna będzie pobierała 
26 proc. od dewiz za eksport niemiecki, oraz od ceł 
przyczem jediu k na czas trwania moratorium kwoty 
te będą. oddawane do dyspozycji Niemcom z tern, że 
gdyby Niemcy nie wypełniły zobowiązań, przekazy­
wanie tych kwot będzie wstrzymane. Poza tern 
Niemcy małą przeprowadzić konsolidację swoich dłu­
gów bieżących, a komisja gwarancyjna ma objąć 

on troi ę ich finansów. Poincare miał zrezygnować 
z żądania linji celnej w okręgu Ruhry i & kontroli 
niemieckiego przemysłu ze strony aliantów. W  gru­
dniu br. ma komisja reparacy.ina zbadać zdolność 
płatniczą Niemiec i ustalić wysokość sum, które 
Niemcy będą mogły zapłacić.

Paryż. (PAT.) Poincare, Lloyd George i Theunis 
doszli do porozumienia w sprawie przyjęcia nastę­
pujących warunków, zaproponowanych przez Poin- 
care‘go. Pobranie 20 proc. od wpływów z eksportu 
niemieckiego. Obłożenie sekwestrem ceł niemieckich. 
Rozciągnięcie przez komitet gwarancyjny, który 
przeb> wuć będzie stale w Berlinie kontroli nad ban­
kiem Rzeszy. Roztoczenie nadzoru nad obiegiem 
pieniężnym, emisją bonów skarbowych, sporządza­
niem budżetów oraz odpływem kapitałów. Co się ty­
czy granicy celnej nad Renem zaprowadzenia ko­
mór Celnych około Zagłębia Ruhry. udziału do 60 
proc. w niemieckim przemyśle chemicznym oraz po­
bieranie podatków w strefie okupowanej — to wa­
runki te zostab odrucone.

Paryż. (PAT.) Poincare, Lloyd George i Theunis 
zakończyli narady o godzinie 19. Rzeczoznawcy 
ma.ią się zebrać wieczorem. Fakt zwołania komisji 
rzeczoznawców' pozwala przypuszczać, że osiągnię­
to porozumienie co do ogólnych zasad. Rzeczoznaw­
cy zajęliby się w tym wypadku iedynie wyszukaniem 
sposobów praktycznego ich przeprowadzenia.

Londyn. (PAT.) Angielskie doniesienie urzędo­
we podaje, że w odpowiedzi na propozycje Poinca- 
re‘go opracowane zostały .angielskie kontrpropozy­
cje, które omawiali wczoraj Poincare i Lloyd Geor­
ge po śniadaniu do godziny 1 oraz po połudriu o go­
dzinie 4. Jak donosi „Evening Standard", Lloyd Ge­
orge i Theunis usiłowali przekonać Poincare‘go. że 
angielskie propozycje w stosunku do Niemiec są do­
statecznie surowe.

Paryż. (PAT.) Według dzisiejszych doniesień z 
Londynu, osiągnięcie porozumienia opóźnia się je­
szcze ciągle z powodu onoru I J  Gcorge‘a przeciwko 
konfiskacie lasów państwowych i kopalń.

Paryż. (PAT.) „Petit Parisien" sądzi, że Poin­
care rezygnuje z zadania granicy celnej nad Rcinem 
i udziału 66 proc. w akciach fabrycznych i przemy­
słu chemicznego Niemiec, jeżeli otrzyma rekompen­
satę w kw estii lasów' i kopalń państwowych zagłębia 
Ruhry. Po obradach rzeczoznawców, które trwały 
do północy, doniesiono, że komisja rzeczoznawców' 
osiągnęła porozumienie we y-szystkich punktach, z 
wyjątkiem kwestii lasów' i kopalń. Delegaci belgij­
scy proponują podniesienie spraww międzynarodo­
wej pożyczki dla Niemiec. Delegaci Francuscy zacho­
wali się W' tej kwmst.ii z rezerwą, a delegaci włoscy 
domagali się utworzenia  ̂ iunctim między pożyczką a 
sprawą długów k jalicyjnych. Schanzer imał w tej 
sprawne odbyć konferencję z Lloyd George‘ein i De 
Lasterie. Rzeczoznawcy dziś przedpołudniem zbiorą 
się na naradę. Oczekują, że na naradzie tej nastąpi 
OStąj.ec,J3C' rc v y ' i »  ia!

Londyn. (PAT.) Nieobecność delegata włoskiego 
Schancera na wczorajszych obradach premierów 
v'ywarła w' tut. kolach politycznych wielkie zdzi­
wienie. Wieczorem, gdy kompromis doszedł do sku­
tku. L. George • przyjął Schanccra

Wiedeń. .(PAT.) Wedmg doniesień z Londynu nie 
obecność delegata wdoskiego Schanzera na wczoraj • 
szei naradzie premierów wywarła wielkie- zdziewie- 
itie, a w kotach delegacji włoskiej przygnębienie. 
Sądztą, że nieobecność ta oddziała odpowiednio na 
opinję włoską.

Rzym. (PAT.) „Tribuna" pisząc o konferencji 
londyńskiej, krytykuje tezę Poincare‘go i występuje 
przeciw metodzie żądań kategorycznych, stosowanej 
przez preimei-a francuskiego, a wtywoiującej tak 
niepożądane rozdrażnienie. Byłoby absurdem — pi­
sze dziennik — udzielać Niemcom moratorium, a w 
tym samym czasie wprowadzać tarr zai ządzenia, 
hamujące życie ekonomiczne Niemiec i mogące wy- 
w'ołać zgubne następstwa również u państw- sprzy­
mierzonych. Włochy, — kończy „Tnbuna" — które 
potrzebują węgla i surowca, są przeciwne stosowa­
niu w Niemczech zarządzeń kontrolnycr, które mogą 
jedynie pogorszyć sytuację finansową Niemiec, zmu­
szając je do dalszego emitowania banknotów.

Rzym. (PAT.) Dziennik rzymski Azione omawia­
jąc konferencję londyńską zwalcza stanowisko zaj­
mowane przez Sclianccra. Dziennik pisze: Schancer 
ujawmil w Londynie tendencje bardziej germanofil- 
skie aniżeli sam L. George, domagając się, aby ko­
mitet rzeczoznawców rozpatrywał propozycje Poin- 
care‘go równie ze stanowiska ogólnie politycznego, 
podczas gdy premjer angielski ograniczył się do po­
wierzenia rzeczoznawcom zadania rozpatrzenia tej 
propozycji z punktu widzenia wyłącznie techniczne­
go. Jest to — kończy dziennik — jedyne dzieło, któ­
rego dokona w' Londynie Schancer

Londyn. (PAT.) vVbrew wiadomościom poda­
nym przez niektóre dzienniki obrady Lloyd George‘a 
z prez. Poincare‘m nic miały nigdy charakteru na­
miętnego i utrzymane były w granicach uprzejmości. 
Poincare podtrzymuje w całej rozciągłości swój pro­
gram, oraz przekonanie, że moratorjum może być 
udzielone Niemco-m jedynie, gdy dostarcza one bez­
pośrednich produktywnych gwarancji. Rząd angielski 
Przyjął zasady Poincare‘go, ale gwarancje, które 
podaż w kontrpropozycjach wydały się Poincaremu 
niewystarczające. Do ostatecznego porozumienia nie 
doszło. Poincare zażądał, aby odmówić Niemcom 
moratorjum, jednakże w myśl traktatu komisja wię­
kszością gipsów może udzielić moratorjum wbrew 
stanowisku Francji, zgodnie z opinją Dubois, wyra­
żoną w komisji reparacyjnej.

Paryż. (PAT.) „Petit Parisien" pisse. Szetowie 
rządów' i rzeczoznawcy porozumieli się, że pienią­
dze, które mają w'prost wpły wać do komisji gwaran­
cyjnej tj. 26 prc. i wpływy z ceł na czas trwania mo­
ratorium, przekazane będą rządowi niemieckiemu 
zamiast służyć reparacjom.

Londyn. (PAT.) Według doniesienia Reutera, 
gabinet angielski udzieli Lit vd George‘owi pełnego 
poparcia w razie prowadzenia przezeń jakichkolwiek 
rokowań o moratorjum dla Niemiec.

Berlin. (PAT.) Wydalenie drugiej grupy 500 
Niemców z Alzacu i Lotaiyngji ma nastąpić wów­
czas, gdyby żądania francuskie w Londynie nic zo­
stały uwzględnione.

Wiedeń. (PAT.) „N.F r, Presse" donosi z Pary­
ża: Dzienniki paryskie komunikują ze Strassburga, 
że w czoraj wwdalono z Alzacji i Lotaryngii 500 Niem 
oów. Wydalenie odbyło się w zupełnym porządku. 
Wydalonym wmlno było zabrać z sobą pakunki wag: 
50 kg., żonatym 10.000 mk., zaś nieżonatymi 5.000 mk. 
Licząc z członkami ludzin wydalono ogółem 1500 
osób.

Paryż. (PAT.) „'Wmps" zaznacza, że w czasie 
od 12 lipca do dnia 7 sierpnia rząd niemiecki nie 
przedłoży! żadnej propozycji w sprawne spłaty zobo­
wiązań oraz gwarancji. Dziennik zw'raca uw'agę, że 
rząd niemiecki tłumaczy się brakiem aewiz zagra­
nicznych, a równocześnie za wart układ z Włochami 
w sprawie zwrotu zasekwestrowanego mienia nie­
mieckiego i w' chwili ratyfikacji wypłaty ma wypła- 
ciić 135 milionów' lirów. Dziennik' przytacza ustęp 
art. „Berliner Tagblattu" z dnia 6 sierpnia, w którym 
powiedziano, żc gdyby zebrano wszystkie dewizy 
znajdujące się w' kasetach Danku Rzeszy, wystarczy­
łoby to na podkład do przeprowadzenia stabilizacji 
marki niemieckiej.

Nowa nuta R ządu  poi 
jkiesjo do Rosji

Warszawa. (PAT.) Polski charge daffaires w. 
Moskwie złożył komisarzowi ludowemu do spraw 
zagranicznych notę następującą (w skróceniu). Prze­
bieg i w'ynik prac mięszanej połsko-rosyjsko-ukraań- 
skiej komisji reew'aKiiacyjnei i specjalnej, ustalonych 
przez traktat ryski dla wykonywania poszczególnych 
uchwal tego traktatu, niejednokrotnie juz dawały po- 
v'ód rządowa polskiemu do składania rządom RSFSR. 
i USFSR. oświaaczeń, protestujących pizeciwko nie­
zgodnemu z przyjętymi w traktacie pokojowym zo­
bowiązaniami postępowaniu strony rosyjsko-ukraiń- 
skiej w tych komisjach. Położenie jakie jednak wy­
tworzyło się w ostatnich czasach, zmusza mnie do 
ponownego poruszenia tych kwestji wobec Pana Pa­
nie Komisarzu Ludowy Chodzi przedewszystkiem o 
prace podkomisji dla zwrotu mienia b. przedstawi­
cielstw polskich w Rosji, oraz podkomisji bibljote- 
czno-archiwalnej i muzealnej. Po 15 miesiącach od 
chwili zawarcia traktatu ryskiego, delegacja polska 
widziała się zmuszona zarządzić rozwiązanie podko­
misji do zwrotu mienia przedstawicielstw' polskich w 
Rosji. Zostało to wywołane nietylko brakiem wszel­
kich rezultatów prac podkomisji, Do kroku tego de­
legacja polska widziała się zmuszoną wobec wyraź­
nego negowania przez przewodniczącego strony ro­
syjsko-ukraińskiej warunków ustalonych przez traktat 
ryski.

Rząd rosyjski nie przystąpił jeszcze nawet eto 
zwTotu zagarniętych w swroim czasie archiwów' b. 
przedstawicielstw polskich, a znajdujących się w roz­
porządzeniu komisariatu ludowego do spraw zagra­
nicznych. Postępowanie to musi być uważane jako  ̂
jaskrawy dowmd nieżyczliwego traktowania sprawy 
utrwalenia stosunków poisko-rosyiskich. Niezależnie 
od powyższego przedstawiciel strony rosyjsko- 
ukraińskiej w podkomisji żąda od strony polskiej 
złożenia wykazów, czyniąc od spełnienia tego żąda­
nia zależnein rozpatrzenia zgłoszeń polskich 
i ich uwzględnienie.

Wobec takiego stanu rzeczy w obli podkomi­
sjach, delegacja polska za jedyne wyjście z wytwo­
rzonej sytuacji uznała rozwiązanie obu wymienionych 
podkomisji. Z zakresu uchwał powziętych w War­
szawie, w ciągu 5 miesięcy me nadszedł z Moskwy 
ani jeden transport, ani jeden przedmiot do WaTsza- 
wy. Co więcej, w ciągu tego czasu nie był przejęty 
w Moskwie ani jeden przedmiot z powyższej kate­
gorii. Do dnia dzisiojszegc pomimo upłynięcia wszy­
stkich prekiuzyjnych teminowr nie został wykonany 
cały szereg uchwal pierwszego plenarnego posie­
dzenia komisji. Jak widać ze szczegółowego zesta­
wienia dat i opisow faktów; w załączonej deklaracji, 
wielomiesięczne uporczywe starania delegacji pol­
skiej w' sprawie dzwonów spełzły na niczem. Podo­
bnie przedstawia się sprawa towarzystwa opieki nad 
zaoytkatrń, uznanego wr swoim czasie przez władze 
sowiecką za oficjalnego rzecznika interesów polskiej 
kultury. Stanowisko delegacji rosyjsko-ukraińskiej w 
sprawie zwmotu archiwmw' dostatecznie charaktery­
zuje chociażby sprawra zwrotu archiwów skarbo­
wych. Delegacji rosyjsko-ukraińskiej nie mogło nie 
być wiadomem, że nrzed 9 miesiącami obie delegacje 
powrzięły uchwałę mówiącą o konieczności wwdania 
stronie polskiej tych archiwmw. Uchwala ta tembar- 
dziej była konieczna, że bez tych archiwów nie mo­
żna wyobrazić sobie rozracnunków' Od 9 miesięcy 
akta te nie zostały wydane.

Specjamie jeszcze muszę zwrócić uw/agę Pań­
ską na stanowisko zajęte przez delegację rosyjską 
w mięszanej komisji specjalnej wj sprawie żądania 
wydania archiwum sekretariatu stanu Królestwa Pol­
skiego, kancelarii do spraw Królestw; Poiskiego i 
Komitetu do spraw' Królestwa Polskiego, oraz zwró­
cenia gabinetu rycin króla Stanisława Augusta. Przy 
pierwszej sprawie delegacja rosyjsko-urkaińska u- 
znała za możliw'e odmówienie wbrew' wyraźnym po­
stanowieniom traktatu. Odrzuciła również propozycję 
zwrotu, podlegającego zwrotowi Polsce zbioru gra­
ficznego. Uznając to stanowisko delegacji rosyjsko- 
ukraińskiej za pogwałcenie traktatu, niniejszem za­
kładam w tej sprawne protest wr imieniu mego rządu. 
W tym stanie rzeczy widzę się zmuszony z całym 
naciskiem zwrócić uw'agę Pana Panie Komisarzu 
Ludowy; na to, że stanowisko strony rosyisko-uktaiii- 
sKiei w mięszanej komisji specjalnej i reewaKuacyjnej 
w szeregu Poważniejszych spraw, nie odpowiada w 
najmniejszym stopniu ani postanowieniom traktatu 
ryskiego, ani uroczystym zobowiązaniom rządu 
R. S. F. S. R.

EKSPLOZJA W FABRYCE TLENU W POZNANIU.

Poznan. (PAT.) Dziś o godz. 2.-30 nastąpi! wy­
buch w fabryce tlen u p. Jezierskiego w' Czempiniu. 
Gmach fabryczny zniszczony. 8 osób zginęło. Właści­
ciel fabryki ranny. Siła eksplozji była tak wdelka, że 
w raUm m.cście wvlecialv szyby.



Bilans szkolny poMo-niBfflMi,
„Deutsch.urnsbund", czyli Związek niemiecki 

w Polsce, a z nim prasa niemiecka krajowa i zagra­
niczna. wypowiadają swe żale przy każdej naimniej 
szej zmianie zarządzonej przez polskie władze szkol­
ne, a zmniejszającej z konieczności liczbę szkół nie­
mieckich w Polsce zachodniej. Sprawę szkolną u- 
inieszczono miedzy innemi także w skardze na rząd 
polski do Ligi Narodów. Rozpatrzmy 0253- słusznie.

Za czasów panowania pruskiego, aż do prze­
wrotu politycznego 1918 roku, było na obszarze o- 
becnych województw poznańskiego i pomorskiego 
4.600 publicznych szkol powszechnych, wyłącznie 
niemieckich z 17.700 nauczycielami, z którycb tylko 
2.250 było Polaków. Żadnej prywatnej szkoły pol­
skiej rząd niemiecki nie tolerował. Rząd polski nie 
mógł oczywiście pozwolić na to, aby dziatwę pol­
ską nadal gennanizowano. Toteż zaraz po objęciu 
władzy z chwilą przemiany szkół z większością dzie 
ci polskich na polskie, musiało wielu nauczycieli Ni cm 
ców ustąpić, już choćby.tylko dla nieznajomości ię- 
zyjca polskiego. Pozostała jeszcze aż nazbyt wystar­
czająca liczba do obsady wszystkich szkół mniejszo­
ści niemieckich, gdzie tylko można było utworzyć 
z 40 dziećmi niemieckimi szkołę lub klasę z niemiec- 
idm językiem nauczania.

Cóż, kiedy większość pozostałych nauczycieli 
niemicukich nie diciała się dostosować du nowego 
ustroju politycznego. Krótko przed najazdem bolsze­
wickim przeszło 700 nauczycieli Niemców odmówiło 
przysięgi urzędniczej na wierność Rzeczypospolitej 
Polskiej; a z tych co nawet już zdali przysięgę, osta­
tnio jeszcze 240 optowało za Niemcami.

Nie jest więc bynajmniej winą polskiej władzy 
szkolnej, jeżeli pewna część, posad w szkołach nie­
mieckich pozostała bez nauczycieli. Polska władza 
szkolna starała się bezzwłocznie o zastępcze siły 
nauczycielskie na te opuszczone posady, zachęcała 
młodzież niemiecką do stanu nauczycielskiego, urzą­
dzała kursy, stworzyła dwa seminaria nauczyciel­
skie niemieckie (Bydgoszcz i Grudziądz), tak, ze już 
od nowego roku szkolnego, to jest od sierpnia br., 
nie będzie naogól dziecka niemieckiego bez nauki w 
ięzyku ojczystym. Przypuszczenie to opiera się na 
tym obiawie, że pozostała i uzyskana ilość nauczy­
cieli niemieckich wystarczy dla raptownie zmniej­
szającej się liczby szkolnych niemieckich dizieci, ro­
dziców obywateli Rzeczypospolitej Polskiej. Toć ka­
żdy nituprzedzony przyznać musi, że wobec ubyt­
ku 567.659 Niemców do dnia 31. 9. 1921 (spis ludno­
ści) i wobec zamiaru wyiścia poza granicę Polski 
dalszych 100.000 Niemców optantów, ilość szkól nie­
mieckich u nas z natury rzeczy zmnie;sz37ć się mu­
siała i jeszcze zmniejszać się będzie. Zjawisko to dzia 
ła przecież automatycznie na ustrój szkolnictwa nie­
mieckiego u nas i wszelkie żale iego o uszczuplanie 
przez y/ladze szkolne polskie choćby iuż z tego po­
wodu są niesłuszne, Mimo to wszystko istniało 
w końcu 1921 roku:

a) w Poznańskiem 884 publicznych szkół niemiec­
kich powszechnych z 53.639 uczniami względnie 
uczenicami i z 859 siłami nauczycelskiemi.

b) na Pomorzu 369 szkół z 27.831 uczniami i 422 
siłami nauczycielskiemu
Szkoły te względnie klasy niemieckie nie wszyst­

kie posiadały normalną liczbę 40 dzieci, jaką obu­
stronnie (ostatnio w’ artykule 4 przez „Ustaw'ę z dnia 
17. lutego 1922 o zakładaniu i utrzymywaniu publicz­

nych szkół powszechnych" jako też przy łtk*adZie 
polsko - górnośląskim) za słuszną uznacn. Zarząd 
polski pozostawia w tej liczbie około 150 szkół tak 
zwanych „nieżywotnych", których frekwencja ucz­
niowska spadła już znacznie poniżej normalnej. — 
Prócz tego w 97 polskich publicznych szkołach oby­
dwóch okręgów szkolnych udziela s.ę za, pieniądze 
rządowe drobnym mniejszościom niemmctdm (od. 12 

dzieci począwszy) religji i języka ich ojczystego w 
kilku godzinach tygodniowo w języku niemieckim. 

Dla całości oorazu doaaję, iż dziś jeszcze*
c) w Małopolsce istnieje 27 powszechnych szkół 

niemieckich z 2.597 uczniami i 67 nauczycielami.
d) w Cieszyńskiem (część polska) 19 szkół po­

wszechnych niemieckich z 3.999 uczniami i z 145 
nauczycielami.

e) w b. Kongresówce 235 szkół z niemieckim jeży­
kiem nauczania z 17.666 dziećmi i 389 nauczycie- 
lara .i

f) na Wołyniu 24 szkół niemieckich z 1.117 ucznia­
mi i z 62 nauczycielami
Liczb z polskiej części Górnego S ’ąska podać je­

szcze nie można. Ogółem było więc w Polsce zeszłe­
go roku 1.549 publicznych szkół powszechnych nie­
mieckich z 106.849 uczniami i z 1 908 siłami nauczy­
cielskiemu niemieckimi.

Wszystkie publiczne szkoły powszechne z języ­
kiem wykładowym nitmieckim spowodowały w ro­
ku 1921, mianowicie za pobory nauczycielskie, prze­
szło miliard marek polskich wydatków ze skarbu pań 
stwa polskiego.

Że oprócz pubkcznycli szkół niemieckich istnieją 
w Polsce liczne prywatne szkoły niemieckie powszech 
ne i średnie, wiadomo ogólnie. Rząd polski rozwala 
na nie jak najliberalnie.i w myśl traktatu o mniejszo­
ściach z dnia 28. czerwca 1919 r., a poprzednio już 
na mocy rozporządzenia z dnia Poznań 25. stycznia 
1919 i W arszawa 3. marca 1919 (art. 15—30).

Pow yższy szkic dowodzi niezbicie, z jaką tole­
rancją postępuje Polska wobec swej niemieckiej mniej 
szóści narodowej. To też przytoczone liczby możemy 
przed światem śmiało zapisać po stronie „credit" bi­
lansu w naszej księdze narodowościowej.

a  teraz zobaczymy na „debet", po drugiej s tro  
. nie granicy zachodniej. Co Niemcy uczynili dla swych 
obywateli narodowości polskiej. Odpowiedź krótka 
dalsza germanizacja dzieci polskich przez szkołę.

W Niemczech (bez Górnego Śląska) pozostało 
jeszcze przeszło 700.000 ludności polskiej, oprócz 140 
tysięcy polskich robotników sezonowych. Ludność 
ta n a  conajmniej 110.000 dzieci w wieku szkoLnnm. 
W  jakim języku otrzymują naukę szkolną pod pizy- 
musem.

Na Mazurach pruskich język polski zamarł w 
szkołach. — Polsko - katolickie Towarzystwo szkol­
ne dla Warmji na prośbę swą o jakąkolwiek naukę 
polską dla jednego tysiąca dzieci zdeklarowanych poi 
skich rodziców, otrzymało niedawno odmowną od­
powiedź od prezesa regencji olsztyńskiej, w odpowie­
dzi tej p. v. Oppen nawet odmawia Towarzystwu 
„uprawnienia do zastępowania rodziców polskich 
dzieci *. Dzieci takich w wieku szkolnym jest tam o- 
koło 9.000. — Na powiślu pozwolono wprawdzie w 
14 szkołach na oolski wykład religji 1 języka polskie­
go, lecz najwyżej w dwóch godzinach tygodniowo 
zwylde no południu. Niestety i ta nauka usypia z po­
wodu małego zainteresowania się nią niemieckiego 
nauczycielstwa. Szkół zaś z polskiemi dziećmi jest 
na Powiślu około 50.

Na Pograniczu naszem zachodniem, gdzie po stio 
nie niemieckiej mieszka od wieków jeszcze blisko

KAZIMIERZ SAY.S5E-TOBICZYK.

Z w r o t n i c a . .
Historja naiwna.

— Nie, nie!... byle nie to...
Podniósł kołnierz płaszcza i nasunął czapkę głę­

biej na oczy. Deszcz siekł go po twarzy falami 0 - 
strych, lodowatych igieł dżdżu jesiennego.

/— Byle nie myśleć o tern...
Trząsł się z zimna.
Naprzecnw niego majaczyły we mgle zarysy bla­

do oświetlonych okien Smugi poblasków słały się 
rdzawerm plamami świateł po przydrożnem błocie.

P rzystanął chwalę.
— Pewnie ktoś pracuje. Tam za tą szybą. W 

noc — mruczał bezmyślnie.
Wsparł się ramieniem o narożnik rnuru, wpa­

trzony w okna.
— Ślęczy nad robotą — na chlsb — po nocach...
Widzi przez płótno okiennej rolety kontury gło­

wy schylonej nad stołem.
Uh! — ten deszcz, ten deszcz... Ten ięk upiorny 

dżdżu jesiennego.., Monotonne łkanie miriadów kro- 
dcI bijących o dachy... Skowyt obłędny rozpłaka­
nych deszczem szyb... Szum drzew/, targanych słotą 
i wichurą... Listopadowych czarnych, martwych 
drzew...

Jęk cichy, mroczny, zawodzący.,
— Hamu! Haneczko...
Zacisnął zęby.
— Nie, nie!

Ból tępy. Męka obłąkana. Powrotną falą bijąca 
raz poraź w znękany mózg. Daremnie broni się i 
szarpie.

— Byle nie o tern tnyśleć! — Eyleby nie o tern—
Wytrzeszcza z pasją mętniejące oczy w pobla­

ski okna.
— Ślęczy nad robotą ktoś tam za szybą — pow­

tarza z sporem.
Lecz nie rozumie słów, które bełkoce, ani nie 

widzi okna, w które patrzy.
— Dziś — w7 tę noc — —
Zatoczył się z jękiem.
Tak, to jego wina! Gbur! Nie umiał kochać! I 

taKi brzydki —
Spojrzał na swe wielkie, niezgrabne odnóża 0 - 

ciekatące deszczem.
Ż!e ubrany. Ponury wiecznie. Gbur —
Poprostu starał się w nią wpoić myśl, że zaj­

muje go daleko więcej ta jego głupia, zawodowa 
praca, niż miłość ku niej. Wszak tygodnie całe spę­
dzał za domem przy budowie gmachu, który mu 
sławę miał dać i dostatek. I nie mógł znaleźć nawet 
chwilki czasu, by zajrzeć do n ie j-------

Westchnął.
Tak, tak —- jego wina. Nie umiał kochać! Nie 

umiał okazać, co nosi w- duszy. Czyż może sie dzi­
wić — ? Sam ją odtrącił przecież. Tamten człowiek 
miał w sobie tyle wdzięku i pogody. I taki pan-—! 
Zaimnonował je — Przystojny zresztą... Jałowość 
duszy skryje błyskotliwy dźwięk słów, toczonjch 
gładko i upojnie —

Chłód przenikliwy przeleciał mu dreszczem po 
zgiętych barkach

45.0C0 Polaków, uczą się dzieci meco po polski tyl­
ko w trzech szkodach wiejskich pod Babimostem.

A więc tyiko w 18 szkołach powszechnych po­
zwolił rząd pruski u siebie uczyć w kiiku godzlnacn 
tygodniowo po polsku, reszta zaś nauki odbywa się 
w7 języku niemieckim, który wszędzie jest wykłado­
wym. Pozatetn nigdzie nie uczą się dzieci polskie w 
publicznych szkołach po polsku,

To, co się czyni dla nauki języka polskiego w 
bardzo niedostatecznej mierze i tylko dla stosunkowo 
niewielu dz!cci polskich w Berlinie, Hamburgu w7 
Westfalii i Nadrenji, to stoi własnymi wysiłkami i 0-  
fiarami miejscowych polskich organizacji. Do tego 
rząd pluski niczem się nie przyczynia. Nauka ta jest 
prywatna, popołudniowa lub wieczorna, jusdwic na 
używanie lokali szkolnych na tę naukę się zezwala 
oczywiście nie wszędzie!

Rezultat: W  żadnej publicznej szkole w Niem­
czech język polski nie jest wykładowym. Tylko okc 
to 1.000 dzieci polskich pobiera w kilkunastu niemiec­
kich zresztą szkołach niedostateczną r.aukę w języku 
ojczystym. Niewielkie zapewne koszty tej nauki nie 
pokrywa rząd pruski z funduszów państwowych, je­
żeli płaci się jakie wynagrodzone za te nadheznowe 
godziny, to wydatki płyną z gminnych kas szkolnych.

Przeszło 100.CC0 dzieci polsKich w publicznych 
szkołach niemieckich n.ema żadnej naukf w języku 
ojczystym, mimo, że §. 113 „Reichsvei asMtng" mówi 
o uwzględnianiu języka mniejszości.

Każdy bezstronny zechce z powyższego osądzić, 
po czyjej stronie jest dobra wola i przy chylność dla 
mniejszości narodtwwch. bezsprzecznie, bilans ten 
wykazuje ogromne saldo na korzyść Polski.

Poznań. <* Jan Suchowiak.

ZE ŚLĄSKA.

Katowice. (AW.) „Goniec Śląski" donosi, że an­
gielskie koła przemysłowe, które już ponabywały 
zakłady przemysłowe na Górnym Śląsku, zamierzają 
kupić kopalnię w Radzionkowie, położoną nad gra­
nicą] niemiecką, by połączyć ją przy ewentualnej re­
gulacji granicy 0  kopalniami, położonemi na niemiec­
kie] części Gamego Śląska.

Katowice. (AW.) Niemiecka partia socjalistyczna 
na Górnym Śląsku zwołuje szereg zebrań przedwy­
borczych, celem poinformowania zainteresowanych o 
wyborach do sejmu śląskiego.

Grac. (Pa T.) „Tagespost" donosi z Belgradu, że 
w południowej Serbii palą się wielkie lasy- Zachodzi 
niebezpieczeństwo przerzucenia się ognia do Bośni
i Nowego Bazaru ___

Rzym. (PAT.) „Komunista", organ komunistów 
włoskich donosi, że nodczas ostatnich starć w Par­
mie zostało zabitych 6 robotników i 30 faszystów.

Dublin. (PAT.) W  mieście Cork wre zadęta bi­
twa. W  wielu punktach miasta wybuchł pożar. Wię­
ksza część powstańców wycofała się z miasta,

Leafield. (PAT.) Polradio. Od trzech dni nanuja 
w całej Anglji wiekie ulewy, które spowodowały 
wylewy rzek i strumieni i poczyniły na polach zna­
czne spustoszenia,

Lizbona. (Pa T.) Ruch strajkowy rozszerza się. 
Pisma przestały wychodzić.

Eilwese. (FAT.) Strajk funkcjonariuszy poczto­
wych w Madrycie rozszerzył się na całą Hiszpanię. 
Istnieje obawa, że przyłączą się do niego pracownicy 
telegraficzni.

Przetarł ręką oczy. Oświetlone okna dawno po­
gasły. Jeno wiatr zawodził w konarach suchych 
drzew symfonią mroku.

Powlókł się chwiejnym, apatycznymi krokiem 
czarną gardzielą oślepłej ulicy.

Taak. Jakże głupim był, łudząc się jeszcze, że 
ją odzyska sławą i dostatkiem. Zamiast pojechać ‘za 
nią choć na krańce świata, do nóg się rzucić i po­
wiedzieć wszystko, co czuł; Bez ciebie niema dla 
mnie świata! Nikt tak szalenie kochać cię nie będzie, 
jak ja. Dla ciebie jeno żyję. Jesteś mi wszystkiem — 
wróć!...

Hi! hi! — zaświstał przeraźliwym śmiechem wi­
cher jesienny. Gbur! Nieokrzesany gbur! Ponury 
wiecznie! Jakżeby zdobyć się na takie słowa!? Ni­
gdy nie umie wyrazić, co czuje. Stanał by raczej, 
jak słup nieruchomy, z uwięzjym w gardle głosem, 
skurczem w Piersiach i rozpaczliwie smutnemi oczy­
ma. Niezrozumiałaby go tale czy owak.

Zaklął przez zęby
Eh, no...! Cóż u licha—? Zmysły postradał'7’... 

Włóczy się po nocy, jak zakochany sztubak. Brnie 
po kostki w kałużach błota, zamiast skończyć pro­
jekt swej konkursowej ptacy. I o cóż zresztą—? O 
jakąś kobietę—! Jakąś kobietę — lic! be! Stary 
osioł... Wyśmianoby go, gdyby tak kto wiedział!

Zaparł sio w sobie ostatkami woli.
— Byle nie myśleć — bylebs nie myśleć...
Zwlókł się ku smudze żółtawego światła, pada­

jącego przez mgłę z jakichś okien w mroczne roz­
topy zamiejskich ugorów.

Przystanął nagle
(C. d. n.)
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Chcąc zapoznać czytelników naszych z nafoiiż- 
śaytni sąsiadami, Czechami, poaajemy ciekawo szcze­
góły z artykułu Ferdynanda Peroutki, oświetlające 
życic kulturalne Czechów.

Jakimi sa właściwie Czesi i jaką jest ich dusza?
Poważny nawet polityk, zobaczywszy siebie w- 

lustóze, me może sic powstrzymać od śmiechu. A 
ludztó naogól znalazłszy się w samotności — stają 
się smutni. Czesi, jako naród, postawieni przed 
zwierciadłom, nie śmieją się, ani też nie są smutni — 
pozostajt obojętnymi. Nie wiedzą dokładnie, jakimi 
właściwie są,

Nie oceniają teraźniejszości, nazywa się często 
Czechów narodem fi asa i Komeńskiego; twierdzenie 
do niczego nam jednak o ich dzisiejszej naturze nie 
mówi. Wszelkie charakterystyki narodów, bywają 
przeważnie nieprawdziwe, a tylko człowiek dokła­
dnie znający naród, może sobie pozwolić na sąd, 
względnie sprawiedliwy. Już z szeregu postaci Ho­
mera, trudno wybrać praw-dziwy, grecki, narodowy 
typ. Czy ma nim być szybko-nogi, szczery Achilles, 
czy też. chytry, praojciec oportunizmu — Odyssous.

Na to, by poznać charakter narodu czeskiego, 
trzeba umieć patrzeć — co nie jest rzeczą łatwą

Austriacy i Niemcy określili Czechów, jako na­
ród skłonny do dociekań i mistycyzmu, a Francuzi, 
znając Moskali z lektury Tołstoja i Dostojewskiego — 
podciągnęli pod wspólny mianownik skłonność1' do 
mistycyzmu — wszystkich Słowian, nie wyłączając 
Czechów. A, że takimi Czesi bezwarunkowo nie są, 
o tem wiedzą sami najlepiej. Naród Husa — to lite­
ratura, największy wróg prawdy.

Swego w łaściwego oblicza szukali Czesi w pie­
śni ludowej, w zbiorach narodowego muzeum, w 
Braciach czeskich, w emblemacie (lwa) ■- głosząc 
przynależność do tradycji czeskiej, o której sami nic 
pewmego nie wiedzieli Socjolog, chcąc przyjrzeć się 
narodowa czeskiemu — musi go szukać w nim sa­
mi in, nie w operach Smetany. Musi zwrócić baczną 
uwagę na pizepaść, dzieląca dziecKo, robotnika i 
studenta czeskiego od niemieckiego, powimen po 
równać zabawię Czechów z zabawą Moskali. Litera­
tura czeska, obracając się w dziedzinie fantazji — 
nie wiele materiału dostarczy badaczowi. Charakter 
j usposobienie jdanego narodu to membra disiecta, 
(to też socjolog, szukając piawdy, powinien być cza­
sem małomówny, i pod żadnym wmrunKiem nie po­
winien marzyć o stworzeniu systemu. Często bada­
nia takie doprowadzają do rezultatów ujemnych — 
okazuje się nieraz, żc- dany charakter nie przedsta­
wia wartości pozytywmych, przeciwnie — przeważ­
nie negatywne. Otóż, co się tyczy Czechów — to 
istota ich narodu, w historji i w dobie dzisiejszej, 
przejawiła się nie w ttm, co uczynili, lecz raczej w 
tem, co zamierzyli, czego jednak nie zdołali przepro­
wadzić. Np. czeskość w powieściach Wacława iila- 
dika — nie zarysowała się w1 obrazach z życia ary­
stokracji (której w Czechach nie było), skopiowa­
nych z Daudet a, 01inet‘a, Bourget‘a — ale w nie­
udolności operowania nimi.

Macbar w ten sposób określa swoich rodaków: 
..Na duszę naszą składają się dwa dys/tonanse: pod­
niecane franc. oraz a pat ja rosyjska. My płoniemy, 
gdy zespół gra, a skoro owładnie nami rosyisica apa- 
tja — toniemy w1 rezygnacji." Nie jest to tylko poezja.

Dr, trnil Chalupny w swojem studjum socjolo- 
gicznem „Narodni poraha ceska" powiada:

„Usposobienie czeskie jest anticertyczne, podo­
bnie, jak język czeski, w którym akcent spoczywa 
na pierwszej głosce W ten sposób anticipowali Czesi 
przyszłość swą. Udzielcie Czechowi podniety, a z 
iskry płomień roznieci — aby zaś płomień nie za­
gasnął — o to się muszą starać inni. Czccb nie wy­
trwa; dokona niezwykłego wynalazku, jak Ross!, a 
nie potrafi go spieniężyć. Czech toruje drogę nie so­
bie, lecz innym: reformacja — jaskrawwn tego przy-

JACK LONDON. 12)

Pcfató IHc - Coy’a-
NOWELA.

„To jest wysna Tacnga *, rzekł Mc Coy. „Trtzeba 
nam wiaterku dziś w nocy, gdyż irraczei ominiemy 
Makemo".

„A co się stało z wiatrem południowo-wschod­
nim"? kapitan spytał. „Czemu on nio wieje? Co jest 
tegu powodem"?

„Tego powodem są zapory, unoszące się z więk­
szych wysp, których jest wiele wśród nich", Mc Coy 
wryjaśniał. „Te zapory przewracają zupełnie cały sy­
stem wiatrów. One nawet zwracają wstecz kierunek 
wiatrów i napadają znowu wiatry z południowego- 
zachodu. Jest to t. zw. „Niebezpieczny archipelag".

Kapitan Davenpnrt patrzył na starca, otworzył 
już usta do wymówienia przekleństwa, lecz, zatrzy­
mał i powściągnął się. Sama obecność Mc Coy‘a 
była naganą za przekleństwa, które wirowały mu w 
mózgu i drżały w gardzieli. Woływ Mc Coy*a wzrósł 
w czasie tych kilku dni, w ciągu których byli razem. 
Kapitan Davenport był autotoratą morza, nie bal się

kładem; z niebacznych popędów obcych — stwo­
rzyliśmy dzieło, które wstrząsnęło władzami ducho- 
wnemi i świeckiemi; w yprzedziliśmy reformację nie­
miecką, ale sami cofnęliśmy się rychło; Hus wyprze­
dził Lutra, ChdUnsky — Tołstoja i Kanta, K°meti- 
sky — Pestalozziego; zapoczątkowaliśmy nowocze­
sną, taktykę wojenną, która nas zawiodła na Białą 
Górę. Nie zdołamy nigdy wytrwać — przy wielkiem 
dziele braknie nam zawsze tchu". ,

Jest rzeczą znamienną, że z socjologiem czeskim 
zgadza się i esteta Milos jiranek (poeta)

„ N a sz ą  sztukę charakteryzuje niecdipowiedniość, 
niedonjyślerie i niedopowiedzenie".

Nie świadczy to jednak o tem, jakooy Czesi nie 
potrafił, snuć rozległych planów — każay zeszyt re- 
vue ostatnich lat trzydziestu, przynosi nowe ideje. 
W chwilach podniosłych marzą Czesi o przodowni­
ctwie nad Słowianami, o pogłębień5u i przewyższe­
nia kultury germańskiej. Mniemali, iż nowy ich ży­
wioł będzie kontynuacją ideałów reformacji, a każdy 
niemal Czech będzie małym Cneicinslcym, a W. Ha­
lek zastąpi Szekspira. Po przewrocie politycznym 
pov iedzieli sobie, że stworzą nową dobę — i w to 
uwierzyli. Według nich Rosjanie mogą uchodzić za 
barbarzyńców1 — Czesi nigdy. Ich procent analfabe­
tów jest jednym z najmniejszych w Europę — ga­
zety cieszą się wielką poczvtnością, a każdą, nową 
ideę, Czesi potrafią zrozumieć skądkolwiekby przy­
szła. Nie byli wprawdzie nigdy ascetam' duchowymi, 
ale uniwersytety ich dawały wykształcenie bardziej 
realne, aniżeli uniwersytety ang W samem rozumo­
waniu Czechów niema wad — lecz myśli ich nie łą­
czą się z nimi organicznie — brak im silnej woli. Ola 
Hanson, chętnie przez Czechów czytany — podaje 
charakterystykę Danii, którą mutatis mutandis można 
zastosować do Czechów. Duńczycy nie żyli w usta­
wicznym kontakcie z obcem plemieniem, nie byli 
przez 300 lat pod cudzą dynastią, któraby ich' uważała 
za ąuar.titc negligeable i stosownie do tego z nimi 
postępowała — wreszcie granice Danji nie były tak 
otwarte, jak czeskie. Położenie geograficzne oraz 
stosunki poltyczne — poddały Czechów obcym 
wpływom. Była to dobra szkoła — nauczyli się bo­
wiem chwytać wszystko. Francuz z trudnóścią orien­
tuje się w obcej umiejętności — i mało go to bawi. 
Czesi zrozumieli obcą literaturę, malarstwo i muzy­
kę, może wszechstronniej, aniżeli ci ostatni. Czesi, 
zaznajamiając się z najróżnorodniejszemi wpływami, 
z coraz to innemi obrazami obcej kultury — wyro­
bili sobie umysł kosmopolityczny. Z radości? śledzili 
wszystkie nowe prądy europejskie — Yoltaifa, 
Rousseatóa, Herdera, Heinego. Huga, Wagnera, Zolę, 
Muncha, Nietschego, Tołstoja, Bergsona, Picassio, 
Ba. oussa*a lub też Lenina.

Dr. Chalupny zwraca uwagę na rozbieżność 
hymnu narodowego czeskiego oraz ang. Anglik śpie­
wa: „Panuj Brytanio" — Czech zaś „Jeszcze nasz 
słowiański język żyje". Anglik przyzwyczaił się cie­
szyć władza, Czesi zaś tem, że jeszcze nie zaginęli. 
I pieśń „Kde domov muf* jak odmierna od „Rule 
Britania". Jest to jak gdyby liryczny przejaw wobec 
dramatycznego wyznania woli. Czechom trudno było 
stworzyć hyrrm narodowy, ograniczony uaństwowe- 
mi prawami Austrii. — Musieli konstatować, co jest 
i cieszyć się tem, co im dano. Żaden naród nie kształ­
ci się tylko w szkołach ani też na uniwersyteckich 
fakultetach. Rzeczywistość formuje naród. Naród 
przyzwyczajony do życia na wyżynach historji — 
szybko stanie się wielkim. Czeska rzeczywistość w 
19-tym w. zacząwszy od literatury i filozofii, skoń­
czywszy na bankach i fabrykach — była bardzo ni­
kła. Czeską zasługą było to, że solidaryzowali się z 
tem, co czynili inni — i gdy by w takich wanmkach 
stali sie wielkimi, byłaby to anomalia przyrody. Lecz 
niechaj socjolog pozostawi poecie i malarzowi sen 
o tem, co i jak być powinno — niech raczej stwierdzi 
fakt, że Czesi nie są narodem wielkim, tak rod 
względem materialnym, jako też duchowym. Wspo­
mnienie Husa i Braci czeskich, długo utrzymywało 
Czechów w mniemaniu, iż są niejako narodem ipo-

nikogo, nigdy nie ujarzmiał swego języka, a teraz 
nie był zdolny wyrzucić z siebie przekleństwo w 
obecności tego starego człowieka, o ciemnych, ko­
biecych oczech i głosie gołębia. Gdy nad tem się 
zastanawiał, kapitan Davenport doznawał dziwnego 
wstnząśnienia. Ter starzec był jedynym ootomkiem 
Mc Coy‘a z okrętu „Bounty". buntowniKa, ucieka­
jącego przed szubienicą, czekającą nań w Angin, Mc 
Coy, który był teraz potęgą, w zamian za występki, 
popełnione w dawnych latach, za żądze i namiętności 
i śmierć gwałtowną na Pitcairu łsland.

Kapitan Davenport nie był religijnym, lecz w 
owej chwili u car* szaloną chęć rzucić się do nóg tam­
tego i mówić, iiie wiedział dobrze, co. Było to raczci 
wzruszenie, które tak głęboko nim wstrząsło, niż 
jakaś uporządkowana myśl, i wtedy spostrzegł W pe­
wien nieokreślony sposób, własną niegoćność i mar­
ność w obecności tego drugiego, który nostódat pro­
stotę dziecięcia i łagodność niewiasty. Rozumie się 
nie mógł się tak uniżyć wobec swych oficerów i 
ludżi. A także i wściekłość, która zrodziła przekleń­
stwo, jeszcze szalała w nim. Nagle uderzył pięścią 
i wrzasnął:

„Słuchaj starcze, nie chcę uledzt Te Pautnotusy 
.oszukały mnie i zwiodły, i zrobkj v  mnie szaleńca.

wołanym do odegrania roli na arenie, świata. Jaki-., 
są zasadnicze rysy Czechów? Jakie ideje nowe ttrzy- 
noszą światu? Jaki kierunek ma czepka filozotja i 
literatura? Żadnego kierunku, ani też wielkich myśii 
przewodnich — a jednak Czesi są dobrym kamieniem 
do budowy nowej Europy. Schowani przed oczyma 
świata, pod Austrją — nagie wyłonili się Czesi, jąko 
narod pojętny i godny pouczenia — a jeśli brak mn 
dostatecznej siły — tamen est laudanda volunt*s.

Pieigrzy m.
Szedł pielgrzym byłe przed się i byle najprościej, 
Rzucał dom swój, swe wszystko — w drętwocie

[i chłodzie. 
Bez żalu i uciechy po wioskowyn moście 
Przechodząc, spojrzał w głąb — i twarz zostawił

[w wodzie.

Poszedł precz, nieświadomy zguby i niepomny,
Że się w nim fala wodna ozwała i skarży,
Az w diocze, jako pioiun, nagły1 i ogromny 
.Dreszcz go raził, bo poczuł, że nie ma już twarzy.

Szedł oto kraj za krajem i ziemia za ziemią, 
Świetliły go roztopy słoneczne i biasKi,
Wtem poczuł, że te światła gubią się i drzemią 
W  zblakłych oczach, jakgdyby miał twarz pełną

(maski.

Stoczyła go kalectwa szarość i ohyda:
Na wieki zaznał głuszy bezsmaku, ciemnoty...
(Już mu się nigdy strumień soczystym nie wyda 
Ani szum nigdy sennej nie przebrzmi erzemoty,

Ani czerwień mu nigdy nie bodzie czerwona,
Ani woni straconem nie zazna obliczem,
An5 śmierci me pozna, gdy przyjdzie — i skona 
Nie wiedząc nawet w grobie, że nicość jest mczemj..

W  noc tylko jakaś ziemia stawała zamg ona, 
Zm:erzchIy dom w szarych dymach, siny cień świe­

tlicy,
Mrocznych krzyżów' rozdarte rozpacznie ramiona 
I drogi jak spłowiałe posmugi tęsKnicy„.

Zapragną* tedy wrócić i szukał w pospiechu 
Ścieżki do owych rzecznych biegnącej roznadów — 
Nie miał ust, by do drogi zaczerpnąć oddechu,
Nie mia* oczu, by własnych dopytać się śladów.

Szedł więc zwolna, bezdusznie, omackiem i sztywnie, 
W  jakieś manowce błądzi! i grzęźniał samopas, 
Sw1a+ dokoła się błąkał tak szaro tak dziwnie,
Słońce mżyło, jak żółcią przesycony topaz.

Orzązł w azarość — aż raz zabrną! bezwolnie, bez-
[wlednie,

Nad rzekę, co się sama w swych falach odbija —
Nie wiedział, że we wodzie zgęszcza się i rzednie 
Zgubiona twarz, co niby pierzcha, a nie mija.

A
Nie widział, jak się szkliła ogniami witraży,
Nie słyszał, jak nań długo szumiała, wolara —
Stał jeno kadłub własnej swej stęskniony łwarzy 
I płynęła naprzeciw ta twarz próżna ciała.

Lecz nikt nie wie, jak długo pobvł nad tą rzeką 
I czy zdołał się wreszcie do grobu położyć,
Ten, kto napól nie istniał, pół istniał kaleko,
Ten, który własnej śmierci nie nadążył dożyć.

I mkt nie wie, jak długo pobył nad tą 'zeką.
Nad rzeką, której „wieczność" mogło być na imię,— 
A tylko słychać było szeroko, daleko.
Jak się w mej tłumi, szum, twarz-serce pielgrzymie.

Jan Zahracłnik.

Wzbraniam się uladz. Mam zamiar płynąć i płynąć i 
wypłynąć wreszcie z pośród tych Paumotus‘ów 
choćby do Chin, bylebym tylko znalazł, dla mego 
statku jakie leże. Nawet gdy wszyscy go opuszczą, 
ja zostanę z nim. Ja im pokażę, tym Paumotusom. 
One nie zrobią ze mnie szalonego. Mó> statek to do­
bry chłopak i będę z nim tkwił, dopóki choć jedna 
deska zostanie, gdziebym mógł nogą stanąć. Sły­
szysz mnie"?

„I ja z tobą zostanę, kapitanie", rzekł Mc Coy. 
W nocy lekkie, zdradne wiatry przyszły z południa 
a szalony kapitan ze swym ognistym ładunkiem 
czuwał i wynneizał swój bieg ku zachodowi i od­
chodził czasem od siebie a wtedy klął cicho, by Mc 
Coy. nie mógł go słyszeć.

Dzień ukazał im większą iiość palm na południu, 
wychylających się z wody.

„To jest zwrócony w kierunku wiatru punkt wry- 
spy Makemo", rzekł Mc Coy. „Kalin iest tylko oare 
mil na zactiód. Możemy je zrobić"

Lecz prąd, płynący między temi dwiema wy­
spami, poniósł ich na północny zachód, i zaraz po 
południu zobaczyli palmy wyspy Katin, u/znoszące 
się nad wodą i znowu w oceanie ginące.

(Z. <L n.)
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L w cs?, 13 sierpnia.

TSATR WIECKL
W niedzielę 13 sierpnia o godz. 7-30 „Praw da0 dra­

mat w 3 akt. Czajkowsk ego (gościnny występ i- Solsk ie j 
O ro sstro w ej i WysTTefnej).

W poniedziałek 14 sierpnia o ;odz. 7 ’30  ,R om ans". 
We w to .ek  15 sierpnia o g. 7-30 „R o m -n s".
W e środę 16 sierpnia o g. 7'30 „Rom ans".
We czwarjtek 17 sierpnia o g. 7 30 .R om ans".
W piątek 18 sierpnia o  g. 7'30 „Rom ans".

TEATR MAŁY. '
T eatr zamknięty.

APOLLO. „Marę, bogate biedactw o*

— W  niedzielę, 13 hm. 2 atral cyfne przedstawienia
0 jednakowym progarmie w cyrku A. Ciniseilego, 
Lwów, pl. Berna. Fenomenalni gladiatorzy, słynm 
akrobad, gimnastyka * japo wie’rzna, sztuki chiń: kie, 
ekscentryoy, popularni polscy klowni, wy ższa <*zkola 
jazdy na iconiu i wolna tresura, gimsiastyk-imifcator, 
marynarze (kordebalet) i najznakomitsi artyści Rim
1 Bom niezrównani w swoich rraiaykalnych literacko- 
artystyŁzuycb produkcjach.

—Tow'a’Tiysrwo Sztuk Pięknych. Wystawa zbio­
rowa prac art.-malarza prof. Mirona Pilscha będzie 
otwarta we wtorek, dnia 15 siterpnia br. o godz. 11 
przed południem w salach Towarzystwa Sztuk Pię­
knych ul. Dziectusztyckicb t

— Wystawa prasy na II. „Targach Wschodach". 
Podobne .rak w ub. r. tak i w bieżącym wystawą 
prasy polskiej bodzie jedną z atrakcyj II. „Targów 
Wschodnich". Zo r gali izawani em len zaleto się Iow . 
Akc. „Reklama Pn]skn“ zajmując na ten cel prze­
stronny westibu! w Pałacu Sztuki, którego wewnę- 
trzne urządzenie projektował artysta dekorator te­
atrów lwowskich p. Staiil W obszerne! tej hali sta­
nie sześć kiosków, w których będą pomieszczone 
i rozdawane wydawriictwa poszczególnych d en n i­
ków i pism. Dwa kioski naprzeciwko głównego wej­
ściu już dziś zarezerwował cfla siebie „Kimjer War­
szawski". Miedzy kieskami ustawione będą zgrabne 
piramidy, których ściany przybrane być maja tyui- 
łowemi stronami czasopism i gazet polskich. Nieza­
leżnie od tej ogólne' rewii prasy polskiej, urządza 
jak wiadomo warszawski kwartalnik „Ekonomista" 
specjalną wystawę fadiowych pism i wydawnictw 
ekonomicznych.

— Zniżki koieiowe dla wycieczek do Częstochow y. 
Jvnn. kolei zezwoliło na udzielanie ińebmzymkom do 
Częstochow  50 proc. zniżki taryfy klasy trzeciej, o 
ile pielgrzymki odbywać będą podróż w wagonach 
towarowych.

  Odjazd Hallerczyków. Jedna z ostatnich partyj
Hallerczyków, leząca 1045 osób, odpłynęła do Ame- j 
ryki z Gdańska dnia 4 sierpnia br. Dwie ostatnie 
partie opuszczają Polskę w dniach 15 sierpnia i 5-go 
września br.

  t  Śp. Józef Zaleski, wioekustosz Biblioteki
Ossolińskich!, zmarł w Starym Sączu. Zmarły liczy? 
39 lat.

—• Zmiana w opłacaniu listów przewozowych za­
szła, jak nas informują ze sfer kolejowych, o tyle. że ( 
opłatę stemplową w kwocie 50 marek za list prze- 
wozowy na przesyłkę towarowa pospieszną lub z wy 
kła, będzie się przekazywać wraz z należyiośoiami 
przewozowemi do stacii przeznaczenia, jeżeli nadaw- i 
ca przekazuje opłaty do pobrania przez odbiorcę. 
Opłatę będzie Więc w tvm wypadku uiszczał odbior­
ca, przy podjęciu przesyłki. Jeżeli zaś nadawca onla- 
ca należytości przewozowe w stacji nadawczej, to 
musi on również uiścić opłatę stemolowa w kwocie 
50 mk. Opłaty stemplowe za listy przewozowe na 
przesyłki za granicę lub do w. m. Gdańska pobiera 
się od nadawcy przy nadaniu Przesyłki bez względu 
na to, czv koszta przewozu ponosi nadawca, czy od­
biorca. Naleni: nie znaczków stemplowych za 30 j 
względnie 90 fenigów na listach przewozowych jest 
odtąd zbędne.

— Sieroty polskie ąa Sybirze. Japoński Czerwony 
Krzyż zwraca się z aoelem do rządu i społeczeństwa 
polskiego, jakoteż do wszystkich państw7 etiropej- ; 
skich, o pomoc dla 2000 sierót -eolskich na Dalekim j 
(Wschodzie, które znajdują się w7 skrajnej nędzy. 
Władze japońskie poczyniły rńuż przygotr-w ni::, by 
wywieść do Polski narazie około 400 sierót, których 
stan wymaga nat\ chmiastowei akcji. Koszta repatrie- | 
cii wyniosą 200 tysięcy jen, Mali repatrianci wsiądą 1 
na statek w Osace, następnie zaś drogą na Londyn 
przybędą do Gdańska. Polska powinna przygotować 
się odpowiednio na przyjęcie sierót z dalekiej obczy- j 
zny.

— Festyn Związku Obrońców Lwowa z listopada j
1918 r. odbędzie się we wtorek, dnia 15 bm. w7 ogro- i 
dzie Stow. ..Skała" na dochód wdów' i sierót. Zwią­
zek uprasza firmy lwowskie o łaskawe ofiarowauib i 
fantów na loterję festynowa oraz ogół mieszkańców = 
o poparcie.

— Wysługa lat urzędników sadowych w Mało- j 
poisce. Niejednokrotnie zachodziły wątpliwości co do j 
wliczenia urzędnikom sądowym w Malopolsoe czasu
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służby z okresu^ulraińskiei okupacji. Obecnie wy­
jaśnia Ministerstwo sprawiedliwości sprawę tą w ten 
sposób, że przy oznaczaniu dodatku za wysługę łat 
urzędnikom, przyjętym do służby polskiej, którzy za 
czasów ukraińskich służby nie pełnili, albo pełnili ją 
bez składania przysięgi rządowi ukraińskiemu, czas 
sfużby polskiej liczy się od dnia 1 listopada 1918 r.

— Diabłik drukarski sprawił, że w artykule „Pol­
ski przemysł metalowy i iego zadania na przyszłość," 
strona 7, tam. 1, w numerze z dnia 12 bm.. po wier­
szu 33 od góry, wypuszczono wiersz, objaśniający 
znaczenie cyfr poniżej zamieszczonej statystyki 
Pierwsza kolumna tejże podaje rodzaj przedsiębior­
stw? ;»■ następna ilość zaufa dów, zfcś trzecia podaje 
wartość produkcji w r. 1910 w 1000 rubli zł.

— Komunikacja telegraficzna Polska—Węgry. 
Oplata za telegramy do Węgier oznaczona została 
pmaez władze pocztowo-teiegraficzne w wysokości 
100 mk. za. wyraz przy depeszach zwykłych, 5C mk. 
za słowo depeszy prasowei i 300 mk. za słowo depe­
szy pilnej.

— Przywożenie zwłok z zagranicy. Zdarzała się 
wypadki przywozu ,z zagranicy zwłok ludzkich bea 
należytego pozwolenia, w następstwie czego po­
wstają na rozmaitsze trudności ze strony władz, gra­
nicznych. Wobec tego wydało ministerstwo skarbu 
w tych dmach okólnik do Izb skarbowych we Lwo­
wie i Krakowie, wyjaśniający, że na zasadzie art. 7 
rozporządzenia ministerstwa zdrowia w tej sprawie, 
pozwoleń na przewożenie zwłok obywateli polskich 
z zagranicy do Polski udzielają jedynie konsulaty, 
względnie legacje Rzpłtej Polskiej.

— W ślady Albanii. Żargonowe pisma w stąpiły  
niedawno z życzeniem, by wobec zbliżającego się 
15 kongresu esperantystów, który odbyć się mi: w r. 
1923 w Warszawie, policia polska wzięła, się pilnie 
do nauki tego jeżyka. Wstyd przecie, by policjant 
polski me umiał mówić po esperaucku, snoro nawet 
w Albanii już małe dzieci uczą się w szkoałch te; 
pięknej mowy. Dlaczego ży dowskim pismom leży na 
sercu specjalnie poi cja — to mż ich tajemnica.

Władze policyjne na ten apel narazie nie odpo­
wiedziały zato w urzędowym dzienniku Minister­
stwa pocztw ponwiła się w ftych dniach tego rodzaju 
notatka: „Na tyczem e. P/wrażono z wielu stron, u- 
rz.ądza się pisemny kurs języska esperanto dla wszy­
stkie h urzędników i funkcjonariuszy. Uczestnicy 
kursu po złożeniu opłaty kursowej w wysokości 200G 
majek otrzyniaią samouczek -Języka esperanto, po­
dzielony na 1.0 lekcyj, poczem tłómaczą kolejno za­
warte v samouczku ćwiczenia i nadsyłają swe wy­
pracowania pod adresem prof. L. Kronenberg, Byd­
goszcz. Nadsyłane wypracowania zwraca kierownik, 
kursu uczestnikom tegoż po dokonane! poprawie 
błędów".

Poskutkował a^e! żargonowych amatorów języ­
ka, którego używają... nawet w Albanii.

— 7  poza ku!*; sklepu komisowego przy ul. Wało­
wej. Do komisariatu V wpłynęło doniesienie ąrzec'W 
właścicielom sklepu komisowego przy ul. Wałowej,
S. Wiśniewskiej i S. Kamburnwi, obcokrajowcowi. 
Do sklepu i-ego przybył Maurycy Singer celem na­
bycia sypialni a ostateczne przeprowadzenie trans­
akcji odłożył do dnia następnego, w którym żona 
jego miała o wybranem przez niego urządzeniu sy­
pialni wyrazić swoic zdanie Właściciele sklepu za­
żądali 'Złożenie kancii w kwocie 100.000 mk„ która 
w myśl umowy na wypadek, gdyby sypialnia Slnge- 
rowej nie podobała się, miała być zwróconą. Do 
transakcji nie przyszło, przyczem właściciele sklepu 
nie oddali p;eniędzy. wobec czego Singer oddał spra­
wę komisariatowi V.

— Nagły zgon. W bramie kamienicy przy ul. Mi­
kołaja 23 amaria wczoraj nagle Katarzyna HaMuk 
z Jaworowa. Przybyły na mieisce lekarz Di. J. Nie­
men towski stwierdził, iż śmierć nastąpiła wskutek 
wewnętrznego krwiotoku. Zwłoki odstav7iono do 
Instytutu medycyny sądowej.

— O wielce humanitarnej instytucji słów kilka. 
Mamy na myśli lwowskie Pogotowie Ratunkowe, 
które dniem i nocą nieprzerwanie pracuiac, rozwija 
nadzwyczaj dobroczynną działalność przy iakiejś dzi­
wnej obojętności społeczeństwa. nie użyczającego 
tej instyhicji takiego poparcia, na iakie ońa w rze­
czywistości zasługuie. Od chwili swego założenia w 
roku 1-59.3, Pogotowie Ratunkowe niosło pomoc w 
179.111 wypadkach, w7 roku bieżącym niosło pomoc 
52*16 osobom* W  szczególności w lśpcu wzywano 
pontpcy Pogotowia' Ratunkowego w 658 wypadkach, 
z czego na urazy wypadu 579, na zasłabnięc:a nagłe 
67, znrr achy samobójcze 12, przewozy chorych 140.
Z usług Pogotowia Ratunkowego korzystało 372 mę­
żczyzn i 395 kobiet i 31 clzzeci. Tę ofiara, prawdziwie L 
samarytańska służbę pełniło z calem poświęceniem
7 lekarzy i 5 sanitariuszy, licho płatnych; instytucja 
bowiem rozporządza nader skromnym budżetem. 
Wobec tego >est rzeczą społeczeństwa prziyiść tej 
wielce humanirarnei instytucji z matc:‘;alną pomocą 
bądź przez zapisywanie się, w szeregi członków, 
bądź*też przez suKwynde. Apel Pogotowia, wysto­
sowany w bstatnim czasie dtPlwnkćw micjrcotgych 
o subwencje, przeważnie zawiódł, kilka tylko insty­
tucji finansowych pospieszyło z pomocą, materialną.

przeważam część pozostała gT uchą na wezwanie Po­
gotowia, ze wszedi miar zasługującego na poparcia 
zadań, jakie z całem zaparciem się spełnia.

— Walka rzeźników... z rzeźnikami. Kilku rzeźni- 
ków przy pl. Bernardyńskim sprzedaje mięso po ce­
nach odpowiadających mniej więcej -wytycznym, na­
kreślonym przez komisję cennikową. Oburzyło to 
mocno ich Kolegów, którzy nie licząc się z żadneinl 
wytycznemi, zdzierają z publiczności ile im się uda. 
Zebrawszy się w pokaźną gromadę, ruszyli oni przed 
budki niekoleżeńskich towarzyszy7 by zmusić ich da 
soiidamości. Bójce, któraby się niewątpliwie wywią­
zała, przeszkodziła połida.

— Ci, którzy kradną, Aresztowano wczoraj Emila 
Bjąseka', notowanego złodzieja, za usiłowaną kra­
dzież 4 0 .0 0 0  mk. na szkodę Jana Kołodzieja. — Jego 
los podzielił Janldel Breibiatt, również notowany 
złodziej, poszukiwany za kradzież, dokonaną na szko 
dę M. Gutwuertla. — Trzecim w te.m dobranem to­
warzystwie jest Mozas Kiefer.

— „Obywatel'* csernioWiecki przytrzymany7 na 
kradzieży. U jubilera Beitla, przy ul. Legionów 11, 
„wybierał" bransoletkę nie jat i Henryk Kohn 19-letni 
młodzienic, zamieszkały w'Czerniowcach i skradł 
p.ziy tej sposoDnosci srebrna bransoletkę, poczem 
czemprędzei ulotnił się ze sklepu. Sudiekt zauważył 
: ręczny ruch ozemiowieckiego Kohna, wybiegł za: 
nim na ulicę i spowodował jego aresztowanie.

— Antykwarz knph Kradzioną książkę. P. Adam 
Falicki, słuchacz medycyny, zauważył na wystawie 
antykwami Bardacha, przy ul. Krakowskiej książkę, 
którą mu przed kilku tygodniami skradziono. Zawia­
domił o swem spostrzeżeniu noiicję, która książkę 
zakwestionowała, nie przeprowadziwszy7 badania, 
z jakiego źródła antykwarz kupił ją, ponieważ Bar­
dach b?wi poza Lwowem.

PATENTOWANE
PIWO 2ELAZISTE STOŁOWE
zapobiega niedokrcwncści i anernji, utrzymuję' 

Krew w dobrym staniu.
Wysyła f bryka Ja fo ła n o w sk ic li 2.

! Ż ą d a ć  w szęd zie

Ozsał ekonomiczny.
Sarenki ffzieiiaraji pańs<kuoęQycb 

fęrenńw iialtejcfr.
Warunki, na jakicn Państwo zamierza oddawać 

stronom państwowe tereny naftowe, zostały podda­
ne pod obrady ostatniej sesji Państwowej Rady Naf­
towej, która wyłoniła ze siebie komisję, by wsnól- 
nie z Rządem sprecyzować ułożone już warunki. 
Odbyła ona posiedzenie przed niedawnym czasem 
i obecnie warunki ostateczne zostały przedstawione 
p. Ministrowi przem. i handlu do \vvrażenD swej zgo 
dy, która też nastąpiła.

Warunki te są następujące:
1. Wydzierżawienie jednetnu oferentowi kornpkk 

sów dla badań geologicznych i późniejszych wierceń 
winno sig poruszać w granicach ok. 2000 hektarów, 
które oferent może sobie swobodme wybrać, Skarb 
Państwa może jednak dodać n? życzenie oferenta 
dalszy obszar 2000 hektarów, którego wybór należy 
do Skarbu Państwa.

2. Badanie geologiczne maią. być ukończone do 
końca roku od1 dnia zawarcia umowy 1 w tym ter­
minie mają być ustalone KcmpleKsy, na których ofe­
rent zamierza orzedsiębrać wiercenie.

3. W drugim roku maja być rozpoczęte wierce­
nia przynajmniej dwoma rygami.

4. W trzecim roku ilość wierceń ma być powięk­
szoną do takiej ilości, jak wiele jest ustalonych koin 
pleksow i w tym także roku nastąpi podział wybra­
nych kompleksów pomiędzy oferenta i Skarb Pań­
stwa na podstawie porozumienia, przez utworzenie 
działek o obszarze nie większym jak 100 (sio) hek­
tarów; działki te winny być o ile możności rozdzie­
lone na przemian między oferenta a Skarb Państwa.

5. Po wywierceniu szybów do oznaczonej głę­
bokości, ale przed upływem 5 lat od daty zawarcia 
umowy, ma oferent oświadczyć się, czy piagnie 
dalej konmleks zatrzymać.

6. W ciągu następnych 2 lat wiercenia mają być 
tak rozdzielone, ażeby na każdej działce był przy­
najmniej jeden ryg w ruchu, którym obowiązany bę 
dzie dzierżawca wiercić bez przerw, chyba uzasa­
dnionych wypadkiem łub siła wyższą.

7. W  ciągu pierwszych 5-ciu lat przysługuje ofe­
rentowi prawo, po dowierceniu każdego rozpoczęte­
go szybu do unormowanej głębokości, odstąpić od 
dalszych wierceń na każdym kompleksie; w tym 
wypadku przysługuje mu iednak prawo zatrzymania 
sobie szybu, względnie szybów7 wraz z terenem do

| eksploatacji potrzebnym, którego ro/miar może do- 
I chodzie do 25 hektarów.

8. preccnta brutto oznacza się prowizorycznie 
na 10 proc., a definitywnie na podstawie wydatno-
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Sci trzeci pierwszych produkrywnych szybów przez 
Ustalenie średniej miesięcznej produkcji z trzech szy­
bów . O ile ta produkcja będzie mniejsza, niż 500 
cetnaiów, to procenta oznacza się na 10 proc., o ile 
większa u mniejszą jak 1000 cetnarów — na 12 proc., 
a jeśli będzie przewyższała 1000 cetnarów — na 
15 proc.

9. Czas trwania dzierżawy oznacza się na 25 lat 
z prawem prolongaty na dalszych lat 15 za opłata 
procentów brutto wyższych o 20—50 proc., z odpo- 
wiedniem podwyższeniem opłat pieniężnych

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Dowiercenla nowych szybów w Borysławiu. 
Tow. Naft. „Ratoczyn", należące do koncernu Tow. 
Naft „Silva Piana- na kopalni w Borysławjtt tei sa­
mej nazwy otrzymało w szybie „Rzym JL“ wybuchy 
ropy, które w ciągu pierwszej doby przyniosły prze­
szło 30 cystern ropy, oraz dużą ilość gazu. Produk­
cja tego szybu ustaliła się obecnie na 26 cystern na 
dobę, oraz na 50 mtr. sześć, gazu na minutę. Szyb 
ren jest położony w bliskości słynnego w swoim 

czasie szybu „Nafta XXX.“, który w miesiącu lutym 
1918 i. dowicrcił się pierwszego dnia z 60 cysterna­
mi ropy przy nadzwyczaj silnym wybuchu gazów, 
tak, iz świder stanął w koronie szybu, czyli został 
wyrzucony na wysokość 22 mtr. Szyby te oddalone 
są od siebie o ok. 120 mtr. W blizkości znajduje się 
trzeci szyb produktywny „Mao IX“, położony bar­
dziej na południe, dowicrcony w 1920 r. z 10 cyster­
nami ropy. Szyb „Nafta XXX“ po przeszło 4 i pół 
latach daie dzisiaj jeszcze ok. 6 cystern na (dobę. Wy 
stawna to śliczne świadectwo długotrwałości i dla 
nowodowierconego szybu.

Również mamy do zanotowania fakt dowierce- 
nia się szybu na t. z\v. „Tłoce", kopalni, należącej 
do Galicyjskiego Karpackiego Tow: Naft, które w 
szybie XIX otrzymało produkcję 10 cystern na dobę, 
oiaz sporą ilość gazu (.10— 12 mtr. sześć, na minutę).

Nowo dowiercone dwa szyby zwiększyły zna­
cznie produkcję ropy w zagłębiu Borysław sko-Tusta- 
nowio'<uem. — Wywołało to a o w iercenie również 
wpływ na rynek ropny, gdyż ropa marki borysław- 
skiej, sprzedawana po 53 -85 marek za I kg., spa­
dla momentalnie na marek 73—75 za 1 kg. Jednakże 
ze względu, iż pierwszy szyb należy do Tow. „Sil- 
va Piana", związanego układem o przeróbkę ropy 
z rafinerją Gartenberg i Schreier w Jaśle, drugi zaś 
już do właściwego producenta-rafinera — jest rze­
czą wykluczoną, by większa ilość ropy zjawiła się 
na rynku ropnym dla czystych rafinerów. Zniżka 
ceny ropy jest chwilową i wkrótce oędzieny świad­
kami znacznego podniesienia się ceny ropy: czyści 
producenci ropy nie mogą sprzedawać po tak niskiej 
cenie, gdy marka polska spadła, a rury ł żerdzie 
wiertnicze muszą płacić w koronach czeskich.

Również w 1-szej połowie czerwca rb. Towa­
rzystwo naftowe „Limanowa" w głębokości 1971 
mir. 'w 4 rurach dowierciło szyb „Maurycy" z pro­
dukcją 1 cysterny na dobę, oraz 5 mtr. sześć, gazu 
na minutę.

Produkcja ta iednak spadla następnie do ildści 
8000 kg na dobę.

Finansowanie rumuńsko-polskich transakcji pod­
czas Ii. T. Wscli. Do Zarządu Targów Wschodr.icn 
zgłosił się namuiski Bank handlowy (Banca Com- 
merciale Romana; w Bukareszcie z gotowością u- 
dzielania jaknajdalej idących ułatwień wszelkiego ro­
dzaju dla kupców i przemysłowców rumuńskich i 
polskich w ich transakcjach tych posługiwać się bę­
dą pośrednictwem powyższego banku, prży usku­
tecznianiu dotyczących interesów , celem uzyskania 
przyznanych ułatwień będą mogli powoływać się na 
swe uczestnictwo w H. Targach Wschodnich.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
V

Gdańsk, 12 sierpnia.
(PAT.) W związku z trudnościami, jakie się wy­

łoniły dla handlu gdańskiego na skutek niezastoso­
wania ze strony wolnego miasta Gdańska polskich 
przepisów wywozowych i przywozowych, biuro pra 
sewe generalnego komisariatu komunikuje: Wobec
tego, że seipat wolnego miasta Gdańska wbrew po­
stanowieniom umowy październikowej nie zastosował 
przeęisów wywozowych i przywozowych, rząd poi 
ski żawiesił w końcu kwietnia br. ważność pozwo­
leń na wywóz, wydawanych przez gdański urząd 
handlu zągraniczncgo, wskutek czego wszystkie to­
wary wywożone z, Gdańska do Niemiec zatrzymy- 
w ane były przez polskie w lackie celne w Chojnice i 
Wejherowie, o ile nie były zaopatrzone w zezwo­
lenie głównego urzędu wywozu i przyw ozu w W ar­
szawie.

Ten stan rzeczy, dla handlu gdańskiego wysoce 
niekorzystny, spowodowany został wyłącznie przez 
n i c w p r o w7 a d 7, e n i e przez senat w życie obowiązują­
cych’ z mocy umowy październikowej przepisów7 poi 
skich. Dnia 28 lipca br. złożył reprezentant senatu 
wobec komisarza generalnego deklarację z oświad­
czeniem, iż senat zastosuje się do określonych umo­
wą październikową żądań polskich, wydając w tym 
celu tymczasowe rozporządzenie aż do czasu uchv a- 
lenia przez sejm guański i wprow7adzeria w życie

odnośnej ustawy. Po tej deklaracji rząd polski zniósł 
wyżej wzmianko wane ograniczenia, o czem general­
ny komisariat zawiadomił senat wolnego miasta 
Gdańska.

Warszawa, 12 sierpnia
Rzndcl z Ukrainą. (AW.) Ukraiński „Wnicsz- 

torg" opracował plan handle wy z  Polską, który prze 
widuje 5 puktów nad Zbroczę m, celem wymiany7 to­
warów. W dniach najbliższych ma się zwrócić do 
rządu polskiego z propozycją założenia we Lwowie 
stałego przedstawicielstwa „Wniesztorgu".

Warszawa, 12 sierpnia.
(PAT ) Wyznaczony w art. 50 ustawy z 16 lipca 

1920 r. o państwmwyrn poaatku dochodowym i po­
datku majątkowym, a odroczony rozporządzeniem 
ministra skarbu dnia 7 lutego 1921 r. do dnia 1 sier­
pnia termin do składania przez osoby prawne ze­
znań o dochodacn na rok podatkowy 1922, został 
obecnie rozporządzeniem ministra skarbu przesunię­
ty do 1 września br. dla _ tych towarzystw sprawo­
zdawczych, których rok operacyjny nie zmega się z 
rokiem Kalendarzowym.

Warszawa, 12 sierpnia.
(PAT.) Minister skarbu wycofał z Sejmu proiekt 

ustawy o obniżeniu podatku od spirytusu, jako bę­
dący obecnie nie na czasie. Wobec tego żadnej zniż­
ki w opodatkowaniu spirytusu nie należy oczekiwać.

PRZEGLĄD GIEŁDOWY. 

Lwów, 12 sierpnia 1922
Miniony tydzień przyniósł ze sobą zwyżkę tak 

w7 akcjach przemysłowych', jak i w wramtach. Targ 
akcjami bankowemi był w7 zupełnem zaniedbaniu.

Z akcyj przemysłowych największą zwyżkę wy­
kazał Chodorów, który awansow i na 4200 Z koń­
cem tygodnia zniżył się na 4120.

Oikos awansował ria 7500, Jednakże również 
obniżył się w piątek na 7425.

Akcje Zieleniewskiego awansowały z 5000 na 
5250.

Silnie zwyżkową tendencję wykazała Polska 
Nafta, która awansowała w ostatnim dniu na 1900 
W Warszawie notow7ano dzisiai 2050.

Waluty i dewizy:
Dolary amerykańskie, które awansowały na 

7350. spadły w- dniu dzisiejszym na 7000.
Berlin, który w7 ciągu tygodnia wykazywał ten- 

tcndję zniżkową, awansowa! w7 dniu dzisiejszym wo­
bec spadku dolara na 9‘60.

Za marki niemieckie żądalą 10*10.
Wiedeń chwiejny. Kurs jego wahał się między 

13 a 13*75.
Natomiast silnie zwyżkowym jest przekaz na 

Pragę. Praga awansowała z 162 na 184 i wykazuje 
w dalszym ciągu tendencję zwyżkową.

Budapeszt awansował na 5*10.
Tendenda ogólna zwyżkowa.

E n r s a  ę i d f d y  w a r s z a w s k i e j .
Kurs szacunkow y z 13 sierpnia 1923

Listy m taw ne. 4ł/anla ziem skie 225’—230‘00, 5®/# m. 
W arszaw y 2 4 5 0 0  — 240 00

tfa.uiy. D olary Stanów  Ziedn. 6900— ’ i75 '00  kana
cy jsk ie  — - — ------ . — Lei rumuńskie -  '00 00’—, Franki
francuskie —-564 ---------- ,

Akcje, W arszaw.Tow. Nb*-. cu krr 65U00— 100000. V/arsz. 
Tow . kopalń, węgla 1— II 9700 -1 1 2 5 0 , Lilpop, Rauch i L o- 
wenst. 1—li, 4975 5100, Rudzki i Ska 2955 .J^OO, S ta r i-  
cnow ice I— II 5800 5950. —, L. J. Borkow ski 1 —VI 1425 
1450, B racia Jcb łk o w scy  I—V  2200 2250—, fjirlei z r. G00O
000 000 - - ,  W arsz. Tow. Transp. i ZegL 1— IV 1750----------
Zyraruów  122000 127000, Bank M ałopolski 000 eGO*, Ostro­
w ieckie Zakłady 5000 95/5, P olsk ie. Tow . H a n d lo w e ------
— —, P olska nafta I— 111. 200u ?O50, Żegluga p oi4 ; 0000— 
— —. Przem ysł d rz e w n y  OOOu, Zaw iercie OuOOw 00—0

Zurych (P A T ). Kursa giełoy z dnia 12/8.
Berlin początkow e 0 '-------  końcow e 0 -d l'f j,  H olandja

204-00 Nowj, Jo rk  526. Londyn 22*45 Paryż '0 0 0
4 3 0 0 — M ediolan 00-00—24-00—, Brukąela 4(/75. K openha­
ga -  113.15 Sztoicholir — 00, ■ 137*00 Clirystjam a
90*50 0000 Madryt 00 00 81‘45, B u en o s A:.re s  191.00 
P ra g a 00-00 13'57!/s, Budapeszt 0 3 9 —, Zagrzel O'OU‘,5 1*57V* 
B ukareszt 0-00, W arszawa 0 00— , 0-07‘/«, Wiedeń *\00*— 
0 01 —, Austr. ko-ony stem pl 0*00--------- 0O 11/*-

siiha spartewa

Bieg uliczny w Jarosławiu. Dzięki starawom 
miejscowego komitetu sportowego ze współudziałem 
drużyn miejscowych odbył się w JarosUwiu bieg 
uliczny na przestrzeni 3C00 m. Przybyli: 1. Baj Jan 
10 min. 24 sek. 2. Dybek Wł. 3. Nowosad. Wszyscy 
z  39 pp.

Piłka nożna. W niedzielę 13 bm. rozegra 1-sza 
druż; na „Pogoni" zawody w piłce nożnej z I-szą 
drużyną „Rewerjr“ ze Stanisławowa. Początek 
matclm o godz. 4.30 popołudniu.

„Binla-Liptiik", polska drużyna z Białej przejeż- 
dża do Lw7o\va celem rozegrania 2 matchów foot- 
bjsilowych z „Czarnymi". W poniedziałek 14 i wtorek 
15 sierpnia odbędą się zawody na boisku Tow7. Za­
baw ruchowych, początek o godz. 5 popol.

Piłka nożna. 12 Dyw. piech. (54 pp.) — 5 Dy**, 
Piech. (19 pp. O. L.) 7:2 (4:1). Gra z początku pro-' 
waazona w silncm tempie. Po kilku rrnimtach obeł- 
muje 19 pp. inicjatywy i góruje technicznie i kombi­
nacyjnie nad gośćmi. Parę ładnych wypadów dru­
żyny 54 pp. odpiera ..murowana" obrona 19 pp. W ' 
drużynie 54 pp wybija! się środkowy napastnik i 
prawy obrońca; goście wykazali liiaio zgrania, co' 
przepisać należy brakowa treningu.

Poznań. (PAT.) Zawody piłki nożnej pomiędzy 
węgierskim Budapesti i orna Ki ub a drużyną poznań­
ską Wartą, zakończyły się wynikiem 2:3 (l 1) na 
korzyść Warty.

Morawska Ostrawa. (PAT.) Dzisiejsze zawód:/ 
piłki nożnej między w arszawską Polonią a ostrawską 
Slavią zakończyły się zwycięstwem Polonji w sto­
sunku 4:1 (2:1). Gra Polonji wśród Leżnie zebranej 
Publiczności wywołała wielkie zainteresowanie.

Lublin. (PA T) Zawody piłki nożnej o mistrzo­
stwo polskie pomiędzy klubem krakowskim Craco- 
vią a drużyną reprezentacyjną lubelskim Wojskowym 
Klubem Sportowym zakończyły się wynikiem 7:1 
(5:1) na korzyść Cracovii.

Sport wojskowy. Dnia 27 sierpnia br. odbędą 
S!ę w Tarnopolu na boisku sportowem — obok paiku 
miejskiego — zawody sport, dla czionKów Towa­
rzystw Wojskowych. Udział brać mogą tylko człon­
kowi o Tow. Wojsk. Wych. z wyłączeniem wojsko­
wych czynnie służących.

Zawody rozpoczynają się o goczinie 3-ciej w na­
stępującym programie: 1. Bieg płaski 100 m. 2. Rzut 
granatem w7 dal dowolnym systemem. 3. Skok wzwyż 
z rozbiegiem. 4. 3ieg 400 m. 5. Pchnięcie kulą. 6. 
Skok w dal z rozbiegiem. 7. Rzut dyskiem. 8. Marsz
3 km.

Zawody zakończone będą zawodami piłki nożnej 
drużyny 54 pp. k.

Zgłoszenia imienne przyjmuje DKS. 12 (II. of. 
sztabu) najpóźniej do dnia 18 sierpnia.

Warszawa (PA T.) Jak donosi Związek polskich 
towarzystw wioślarskich we wtorek 15 brr. odbędą 
się w7 Bydgoszczy doroczne narodowe regaty o mi­
strzostwa Polski.

Mistrzostwo pływackie Szwecji. Sztafeta 4x100 
m.: Klub pływacki Malmo 4 min. 36.2 sek.

200 m. na piersiach: Malmorth — Oerebro 3 min.
04 4 sek.

500 m.: Arne Borg 7 min. 27 sek.
400 m na piersiach: Maimroth 6 min. 3J.1 sek.
200 m.: Anna Borg 2 min. 39.1 sek.
100 m.: Trolle z Mólnio 1 min 03.8 sek.
1500 m.: Arne Borg 22 min. 53 sek.
Zawody pływackie o mistrzostwo na Renie 75o0 

m. odbyły się w7 Kolonii. Z panów pierwszy przybył 
Fróndhoff w czasie 41 min. 05 sek; z Pań zaś pierw­
sza Kotschau 44 mm, 22 sek. W  wyścigu seniorów 
zdobył mistrzostwo Yierkótter w czasie 42 min. 22 s.

Przepłynąć Kanał La Manche usiłował 3. b. m. 
Gloicc (Anglja). Wypłynął z Dowru, lecz po trzech- 
godzinnem płynięciu przebywszy 9.6 km przerwm? 
usiłowania.

Francuski szampion Michel próbował przepłynąć 
Kanał La Manche z brzegu francuskiego z Boulogne, 
jedna,^ po 9 godzinach przebywszy około połowę 
drogi zaprz.estał dalszego płynięcia

PoP-ki Związek Towarzystw wioślarskich urzą­
dza w dniach 14. i 15. sierpnia trzecie z koleji zawo- 
dy c  mistrzostwo Rzeczypospolitej Polskiej w wio­
ślarstwie. Regaty zapowiadają się imponująco. Brać 
będą udział kluby stołeczne Poznań, Kraków*, Wilno 
oraz zeszłoroczny mistrz Bydgoskie Towarzystw© 
wioślarskie.

fi. Kolehmelnen uzyskał nowy rekord światowy 
przebiegłszy 2-5 kim w 1 godz. 22 min. 43 sek

Podczas lekko - atletycznych zawodOw między 
państwowych Anglja — Francja w Londynie uzyska­
ła Anglja 57, a Francja 40 punktów.

Osiągnięte następujące vyniKi:
100 m : Mourlon (Fr.) 11 sek.
200 m.: Knight (Aug.) 22 sek
400 m : Griffitbs (Ang.) 50.4 sek _ 1
300 m.: Monntain (Ang.) 2 min. 01.6 sek.
1500 m.: Stallard (Ang.) 4 min, 04.b sek
10.000 m.: Weber (Ang.) 32 min. 41.4 sek.
3.000 m. z przeszkodami: hodge (Ang.) 10 min. 

26.2 sek.
110 m. z plotkami: Gaby (Ang.) 15.4 sek.
Skok w ■wyż: Lewden (Fr.) 1.902 m (nowy re­

kord francuski).
Skok w dal: Fspargttes (Fr.) 6. 725 m.
Rzut kulą: Pierre (Fr.) 13.62 m.
B,eg rozstawny 4x400: Anglja.
Zawoiiy o tytuł mistrza Niemiec w piłce nożnej 

odbyły się 6. bm. w Lipsku między Niirnberger F C. 
a Hamburger S. V. z "wynikiem 1:1 (1:0). Widzów 
50.000 Walka zażarta; szcczególnie Norymbcrczycy 
nadużywali siły fizycznej. \V kilka mnnit po przer­
wie uzyskuje bramkę Noryrnber.gj'a, lecz już w 20 
min. rewanżuje się Hamburg. Gra stawała się coraz 
bardziej brutalną, tak, że sędzia był zmuszony usu­
nąć dwóch graczy z boiska, dwóch zaś z powodu 
kontuzji opńściło boisko. Ostatecznie grę nierozstrzy­
gnięta przerwano.

W Chicago zdobył tamtejszy związek czeski Bo- 
hemian F. C. mistrzostwo międzynarodowe, poko- 
nywujae w finale drużynę węgierska Hungarian A. 
C 3:0 (0:0).

*
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K U M K I

&  © k i S M l
STONO I  SFB3EBAZ.

Zarząd

K n n p If lC 7 P  filcowe, a ls?m itn e , przei óbki poleca maga- 
SltiD  i i J o ń  zyn Bugenji D rojow skiej H alicka 20 I. p
.    _ _  _JLZf1__

ogrodów warzywnych byłego dwom w So- 
kulnikach obok Lw ow c sprzedaje na m iej­

scu  młode kartofle, ogórki, kalafiory, kapustą i 
inne warzywa o ra 7 przyjm uje w szelkie zam ów ienia wraz 
iz dostawą. Dnie sprzedaży na m ie jscu : w torek od połu­
dnia, c * ła  środa, czw artek i piątek. 3457

garnitur skórzany kiuoow y w dobrym stanie, g ł u ­
szenia M Kierski pasaż M ikolasclta. 3 5 l0f a p ę

L i sypialnie, jadaln .e, urządzeń,a biurowe, o to -
 www many, fotele , krzesła stoluci, pułeczk. na

książki kasa Nr. 3 oraz łaane antyczne raeole K o łłą ta ja  5  
w poda órzu stolarnia. 34oQ

Sfajnia w“'*"la
rierburtów  1, 4 —5.

   dla dojeżdżającego oby­
w atela — zaraz do najęcia ew entualnie g; rui

3458

Norcy au^m oB ii p°lski f?br^ a1
bil.

Oferty do Administracji poa Autom o-
3541

M I E S Z K A N I A .

[M tp „ 7 Ł r ,K lp  dla panienek przy inteligentnej pani, io r- 
IfisiCatinM lifw  tep :an do dyspozycji. Z głoszenia do Admi­
nistracji poa „O pieka". 3542

um eblowany obszerny pokój, dla dwu panów. 
Czvnsz. według umowy. Łaskaw e zgłosz si.ia 

listow nie do Zarządu dóbr. Sow liny p. Limanowa. 3467

POSADY POSZUKIWANE.

aóhr> kaw aler lat ^  z w ykształceniem  
i l l l l i i  I Ł u i ł  Cl i »» uniw ersyteckietn, z dłuższą praktyką 
w pierwszorzędnych m ajątr._ch, z bardzo poważne mi refe 

■ rencjam i j w zo.ow em i świadectwami zmieni posadę. Z g ło ­
szenia przyjmuje bmro „Ruch1* Kraków Szczepańska 9.
„Zmiana". 3527

pom ocnik gospodarski z długoletnią 
praktyką ogrodniczą poszuKuje po­

sady. Z głoszenia Piastów Nr. 11 A., A. SzKiarz
3540

IM f u M i t  m
W trzem a egzaminami prawniczymi, w ład a jąc* językiem  pol- 
t-Mm, niem ieckim  i rosyjskim  w słow ie i piśm ie, piszący 
na maszynie, który posiada półroczną praktykę adm inistra­
cyjną na Kopalni lafty k jó ry  sam łnśtąie przez, dwa lata 
prowadził na 'ednej z większych icfir.erji naft” oddział 
ekspedycyjny 'i korespondencyjny obeznany z ca łą  adrrni- 

stracją  biurową 34ł 5

przyjmie samodzielny posadę
w jakiejkolw iek bądź gałęzi przemysłu najchętniej pa rafi­
nerii nafty lub w kop tini nafty lub węgla. Posiada jak  naj­
lepsze referencie. Łaskaw e zgłoszenia pod „Przem ysł M. P .“ 
do biura ogłoszeń ,,Ruch“ w Krakow ie ul. Szczepańska 1.9.

   W O L N E  P O S A D Y

do praktyki drukarskiej z ukończoną w ydziało- 
w a lub 3 gim nazjalną przyjm ie Z arząd Drukarni 

S łow a Polskiego. ____ __________________________________

»  A S J C Z  TYC"lF,3,S3 !
M a g is tra t m ia s ta  U ra ż a n y  (Polesia) o g ła sz a  

k b " ' t t n  na 2  p o sad y  nancsycieisfe ia
(jedna z tych posad kierow nika! w pry watnem g fsn u a iju m  
rrfe jsk lo .n l typu hum anistycznego : ]ęz. wykładowym pol­
skim , klasy IV, V i VI. vVymagane kwalifi ac je  do szkół 
średi u c h : 1 ) J ę z .  p o isk i i h is to r ja , Ł a c in a  I ję z y k  n le - 
r jS e a i ! .  P oboty  kierow nika i nauczyciela w y ż sz e  a  5fl%  
niż w szkotachjpanstw ow ych. Kierow nik otrzym uje m ieszka­
nie i opał. O ferty do 15 sierpnia, -.a łączn ik i; św iadectw a o 
studiach i zaśw iadczenia o dotychczasow e! słu żcie . 33^2

~5BS «a

m  ilESySF' 223Sł

Przedsiębiorstwo budowy 
i biuro tedmiara y baMtots; 3

F a b r y k a

i n u l  l i i i  r
Samoredne spajanie żelaza

(Autogene Scitweissuns). s

- -R 0  SOTY--
W ZAKRES DRUkABSTWA
- - - WCHODZĄCE - - -

P R Z Y JM U JE
- - - DRUKAkKffi - - - 
„SŁ O W A  PO i.SM E G O “
..........  LWÓW ..........
UL ZIIWORCWICZA 11— 15.

Prenumeraty
na

„Słowa PoisHie"
przyjmuje

^ tl^ lłils lra c ia  „Skm?a 
P olsk izgo"

bwsiiii, £iSR5lbt!!JiEZ2,
1 1 - 1 5 ,

Swoj do swego 
po swoje!

p S łn M rm  do odbijania k o rek t i posyłki poszukuje Za- 
WSIiUpwu rzą(j D iukam i „Słow a P o lsk ieg o ".

?m m um  
m m m  ui.

firma 
Afcafaiołsa 2 a. 353a

( T d o  E k sp e d y cji w iększego i silnego p o trz t- 
ba zaiaz. .Zgłoszenia w Adm inistracji „S ło ­

wa P olsk iego" od godziny 11 do 1 po połućiniu.

N A U K A  I  W Y C H O W A N IE .

D y r e k c j a  

^dsoroworS Kurso f; figroMH
pod. protektoratem Wydziału rolmczo-leane- 

go Uniwersytetu. w Fozuaoin,
zaw iadam ia, że rok szkolny 1922—23 rozpoczyna f e  dnia 
2 października rb. Podania z dołączonym  odpisem  św ia­
dectwa szkolnego oraz 2 fotografiam i przyjm ow ane będą 

ao dnia 15 w rześnia r. b. k an ce larja jśu r< ó w
Poznań, So^acz, dominium 
wproct ul:cj Mazowieckiej

otwarta codziennie oprócz świąt od godz. 4d o6pp.. 

£ Ó Ż N E  D O N IE S IE N IA .

Y15ANI, CHODNIKI, POKTJERY, 
FlSANRl, CERATY 1 LINOLEUM,
K O C E  K O ŁD RY , KA PY NA ŁÓŻKA, D R E L I­
CHY NA MATERACE M A T E R jE  I P LU SZ E  

na p o K ry re mebli p o le ca : 5458
SKŁAD ■cni- n ?  W i a  L W Ó Wrs . W» ł  »  S0F OSKIEGO 2.

WŁASNY ZflKŁftD DEKORRCYJNY. — ~ —
TRPET

Żelazo sztabowe, Blachę,
Oźwśiarf m ©rygiealfiyeii te- 
mih fabrycznych w pssył^ach

całowagosiowych 339d
„P łfcaT “ SpttSUa m y  r. p o r  b « rtw . u l .l ia fa p w 4 -

walcej łuszczarki, transmisje, pasy, gazę, 
motory, turbiny poleca 3390

„ P ! L O T “  l w 6 w ,  u l .  B a t o r e g o  4 .

(Sfcewjłarj K 'i c t u r r i t i  
ipa .-.ag a'itv Re«ciL-,.v. . « t i n  ..

KoRlcurs.
Towa-zystwo Polskiej szkoły średniej 
w Sadowej Wiśzńi łasza niniejszem 

konkurs na posadę
kwalifikowanego kierownika

ptarwszej i drugie, klasy gimnażjatntj o ra ln a  posadę

jednaj siły nauczycielskiej
w prywatnem gimnazjum w Sądowej Wiszni. W a­
runki korzystne według umowy, itietonuci mają 
pierwszeństwo. Miejscowo ć zdrowa, aprowizacja 
zapewmOna. pisemne zgłoszenia uorasza się nad­
syłać najpóźniej do d tia 22 S;e-pnia 1922 r. na 
ręce prezesa Towarzystwa Dra Zygmunta Atlasa 

w Sądowej Wiszni. 3525

sra EFBP

N a k ł a d y  S p .  W y d .  S ł o w a  P o l s k i e g o
DO NABYCIA W KANTORZE (Zimorowicza H-15) I KSIĘGARŃ* ACH.

M a r @ « I  &  p i s s s s f w ©  .STANISŁAW GRABSKI:

Prof. Dr. M. T HUBER: ASbest Eln$!ei(}' ś Jego tssrjs (wydanie dntg-e)
J. HA3BERTON. CMopyszkf HeEerty Humot-eska
Dr. JAN CZEKANOWSK1: WschałSfiie zagadnienia graniczne Polski . 
SIR SAMUEL M &TUART: O pogromach w Polica

cer.a 200 Mk.

120 „ 
1 2 0  s 

ISO „ 

4 0  „

2  OHiKaruj PoiSłaego“ iK>a zarv. W , A, Skrzy czy feskie*'


